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Spokój jest nam potrzebny
jak chleb

Redaktor Jerzy Sądecki z Warszawy:

Rozmowy „Solidarność" - rząd
nadal bez finału

MKZ Bydgoszcz musi zaopiniować raport komisji rządowej
Warszawa — piątek. Wcze­

sne godziny popołudniowe.
Termin spotkania Komisji
Rządowej z „Solidarnością”

Ujazdowskich, gdzie poprzed­
nio rozmawiano — zupełnie
pusto. Wiem już, że rozmowy
się zaczęły, ale nie wiem

Wczoraj opublikowaliśmy za Polskę Agencją
Prasową zapowiedź, iż w dzisiejszym numerze za­
mieścimy raport Komisji Rządowej pod kierownic­
twem ministra Jerzego Bafii o wypadkach bydgo­
skich. Powody, dla których raportu tego nie za­
mieszczamy, wyjaśniają publikowane dziś wypo­
wiedzi M. Rakowskiego i L. Wałęsy, udzielone po
zakończeniu piątkowej tury ro.zmów.

wciąż , odwlekany. Wreszcie
wiadomo, że około godz. 17
rozpocznie się to ważne spot­
kanie. Przed gmachem Urzę­
du Pady Ministrów w Alejach

Jsdno pytanie
„Gazety Krakowskiej"
Pytamy kto na terenie

całego kraju rozpowszech­
nia ulotki podpisywane na

przykład „prawdziwi człon­
kowie »Solidarności«” albo
wręcz podpisywane za ko­
lejne MKZ-y — awktó­
rych znajdują się takie m.

in. treści jak:.
— Informacja, źe nie ży-

je Michał Bartośzcze lub
że nie żyją Rulewski czy
Łabentowicz:

— oświadczenie, że MKZ
w

’ Katowicach żąda od
członków partii będących
członkami ..Solidarności”
żeby zdecydowali się do

której organizacji chcą
należeć;

— fałszywe oskarżenia,
że Rulewski jest ■synem
folksdojcza, a na przykład
inny przewodniczący MKZ
ma na 'sumieniu takie czy
inne przestępstwa;

— oskarżenie, że Rulew­
ski próbował uciekać do
RFN i otrzymał za to wy­
rok 5 lat więzienia.
— fałszywe rzekome o-

świadczenie młodych rad­
nych z Bydgoszczy, wymie­
rzone przeciw „Solidarno­
ści”.

Tego typu ulotek o pro­
wokujących treściach — a

kryjących się za parawa­
nem „Solidarności” — jest
coraz więcej. Pytamy, ktn
to robi i w jakim celu? I
kto położy temu kres"

(ter)

gdzie. Biuro rzecznika praso­
wego podaje: W jednym z

gmachów URM. Trzeba szu­
kać...

Krakowskie Przedmieście,
pomnik księcia Józefa Ponia­
towskiego przed pałacem Ra­
dy Ministrów. Tym razem do
tego pięknego i reprezentacyj­
nego gmachu rząd zaprasza
delegacje „Solidarności”. Zzia­
jany dobiegam przed bramę.
Na dziedziniec wpuszczono
tylko dwie ekipy telewizyjne,
kilku wybranych dziennika­
rzy. ,■

Leje deszcz, zimno, czeka­
my. O godzinie 18.25 wybiega
przedstawiciel telewizji. Rzu­
ca tylko: „Rozmowy się roz­
poczęły”. Z przecieków już
wiadomo, że przedstawiono
raport ministra Bafii. Przyję­

ty spokojnie. Co pewien czas

podjeżdża jakiś samochód.
Gmach opuszcza prof. Giere-
mek. Nieco później już kolo
19. pojawia się „nyska” z na­
pisem „Huta Warszawa”.

Rozświetlone okna Urzędu,
deszcz i niewielka grupa ocze­
kujących, Przesłuchujemy taś­
mę z rannego spotkania Wałę­
sy w Ursusie: „...nie wiem czy
będzie trzeba podjąć we wto­
rek najcięższy bój... Teraz jest
szansa, że bez bijatyki wygra­
my sprawę”.

Jest 20.15 — rozmowy trwa­
ją.

Potem usłyszę komentarze
warszawiaków:

— Chyba nie jest dobrze,
bo Wałęsa w DTV miał smu­
tną minę...

Większość jest optymistami.
Przed bramą wszyscy twier-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na ' zakończenie piątkowej tury rozmów przewodniczący
obu stron udzielili dziennikarzom następujących wypowie­
dzi:

L. Wałęsa:

Mam nadzieję, że dojdziemy
do jakichś rozwiązań...

LECH WAŁĘSA: Rozmowy zostały odłożone do jutra dla­
tego, że komisja rządowa przedstawiła nam opracowanie
pana Bafii, do którego musimy się ustosunkować po bliż­
szym zapoznaniu się z materiałem. Dziś pobieżnie przedys­
kutowaliśmy go. Jednak trzeba bliżej sprecyzować nasze sta­
nowisko, dlatego nic możemy dzisiaj podjąć jakiejś wiążąccj
decyzji. Jutro rozmowy będą oczywiście kontynuowane, bo

musimy przecież do jakichś Tozwiązań dojść. Mam nadzieję,
że dojdziemy do jakichś rozwiązań, które będą budujące.

M. Rakowski:

...zależy to od tego
czy znajdą się punkty styczne

MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI: Podjęliśmy wspólnie de­
cyzję przełożenia rozmów na jutro dlatego, że trzeba rzeczy­
wiście, by strona druga przedyskutowała i przemyślała ten

raport. Uważam więc przełożenie rozmów za rzecz natural­
ną i też jestem przekonany, że trzeba uczynić wszystko co

w naszej mocy, aby doszło do porozumienia, które przywróci
spokój w kraju i zlikwiduje ten dość groźny konflikt, jaki
powstał. Czy jutro na pewno będzie zakończenie rozmów?
Zależy to od tego, czy znajdą się punkty styczne pomiędzy
nami i delegacją „Solidarności”.

Rezolucje • Oświadczenia • Uchwały przed IX Plenum KC

Ci, którzy chcą konfrontacji z narodem
niech wpierw skonfrontują się z nami

— z całą partią
Z dnia na dzień coraz bardziej dramatyczny — i zarazem kategoryczny — staje

się ton. uchwał, rezolucji, apeli jakie napływają bezpośrednio do KC PZPR w prze­
dedniu IX Plenum. Większość załóg przesyła odpisy rezolucji do nas. Czytając te

uchwały mamy świadomość pod jak ogromnym naciskiem społecznych nadziei obra­
dować będzie to Plenum. Mamy też świadomość, że w rękach członków KC spoczy­
wa przyszłość Polski i los narodu.

Co jest wspólne w tych rezolucjach i uchwałach, których z przyczyn od nas nie­
zależnych nie jesteśmy w stanie wydrukować w całości? ■

S Wyrażenie wotum nieufności wobec zdecydowanej większości środków maso­
wego przekazu, relacjonujących incydent bydgoski — a zwłaszcza wobec dziennika

telewizyjnego. N

Uchwały Egzekutyw Komitetu Krakowskiego i Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Tarnowie oraz uchwałę Krakowskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego zamieszczamy na str. 2 i 3.

9 Wiara, że członkowie KC staną po stronie obiektywnej i rzeczywiście prawdzi­
wej werjji wydarzeń, co zaważy na ich dyskusji, decyzjach i uchwałach.

• Żądanie odsunięcia od władzy ludzi, którzy próbując utrzymać twardy kurs

zmierzają prosto do konfrontacji sil i narodowej tragedii.
9 Bez względu jaki by nie był dalszy rozwój wypadków autorzy rezolucji żądają

dalszego dialogu z „Solidarnością”.
A oto fragmenty niektórych uchwal:

„CEGIELSKI” PRZECIW ZWOLENNIKOM TWARDEGO KURSU

Zakłady im. II. Cegielskiego w Poznaniu — ich aktyw partyjny — popierają
uchwałę Plenum KZ PZPR Stoczni gdańskiej im. Lenina, która brzmi:

— Oświadczamy kategorycznie, że nikt nie ma prawa zakłócać społecznego spo­
koju, o który apelował premier Jaruzelski. Dotyczy to w równym stopniu przed-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jesteśmy za tymi, którzy nie deklarują
odnowy, lecz ją robią

Wicepremier M. Rakowski dla „Życia Warszawy-4:

„Władza niezwykle chętnie wymyka się
spod kontroli opinii publicznej”

Teleksem o godzinie 0.30
WARSZAWA (PAP). prze.

kazujemy rozmowę „Życia
Warszawy” z wicepremierem
M. Rakowskim, która ukazała
się w dzisiejszym numerze te­
go pisma'

— Z wicepremierem Rako­
wskim rczmawialiśn?.v na kil­
ka godzin przed kolejną turą
rozmów pomiędzy Komitetem
Rady Ministrów d/s Związków
Zawodowych a delegacją Kra­
jowej Komisji Porozumiewa­
wczej NSZZ „Solidarność”.

Rozmowę prowadził Jerzy
Wójcik.

— Czy będziemy rozmawiać

jak dziennikarz z dziennika­
rzem czy jak dziennikarz z

wysokim działaczem państwo­
wym?

— Nie trać czasu i przystę­
puj do rzeczy.

— W partii i w społeczeń­
stwie znany byłeś jako poli­
tyk. publicysta nastawiony
krytycznie do rzeczywistości.

zwolennik demokratycznych
reform. Czy pozostałeś przy
swoich poglądach?

— Nie zmienibm swoich
poglądów w sprawach,, które
uważam za najważnie isze dla
Polski, które uważam za naj­
ważniejsze dla kraju i dla so­
cjalizmu od lat. W gruncie
rzeczy nie widzę w swojei
działalności dzisiaj jakichś po­
ważniejszych odchyleń. Nadal

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. WACŁAW KLAG

Dziś
w specjalnym wydaniu

„Krakowskiej":
• WAŻKIE GŁOSY I

OPINIE O BIEŻĄCEJ
SYTUACJI W KRAJU:

S Z „Ursusa”, Żerania,
„Cegielskiego”, Uniwersy­
tetu Warszawskiego — re­
lacjonuje nasz reporter
Jerzy Sądecki.

© PRZEBIEG WCZO­
RAJSZEGO • STRAJKU
OSTRZEGAWCZEGO W
KRAKOWSKIEM, TAR-
NOWSKIEM I NOWOSĄ-
DECKIĘM — dziennikarze
..GK” cytują giosy robotni­
ków.

• DALSZE DOKUMEN­
TY W SPRAWIE U iPAD-
KOW BYDGOSKICH:

• Uchwała WRN w

Bydgoszczy.
© „Solidarność” o audy­

cjiTVz21brn.

olejna dramatyczna noc.

Z dalekopisów biegnie
długa taśma papieru z

raportem ministra sprawied­
liwości. Nagle szum teleksu

ustaje. Dziś raportu nie bę­
dzie. Wiemy, że trwają ne­
gocjacje. Nasz reporter Ju­
rek . Sądecki dzwoni z War-

A

W pół słowa... .

hogo nie interesuje cena,

jaką może zapłacić naród?
szawy przed jedenasta.: —

Rozmowy odłożone do jutra...
Cały dzień od rana do pół­

nocy płyną nieprzerwanie u-

chwały organizacji partyj­
nych. Niestety, możemy je
tylko omówić i zacytować

fragmenty. Ten sam los spo­
tyka również uchwałę nasze­
go krakowskiego środowiska

dziennikarskiego...
Relacje z dzisiejszego straj­

ku ostrzegawczego i ivc'ąż
ten najgorszy z podtekstów:

groźba strajku generalnego.
W rozmowach wyczuwa się,
że ludzie nie chcą mówić na

( ten temat. Tym razem świa­
domość ewentualnej tragicz­
nej sytuacji jest powszechna.

■A jednak pytanie o możli­
wość tego strajku jest pod-'
stawowym pytaniem dla o­

ceny najbliższej sytuacji.
Drugim równie ważnym py­
taniem jest niepokój o prze­
bieg niedzielnego Plenum KC

partii.
Te dwa pytania trzeba jas­

no stawiać na tle następują­
cej oceny: ZNALEŹLIŚMY
SIĘ WSZYSCY W SYTUA­
CJI O WIELE POWAŻNIEJ­
SZEJ NIŻ W SIERPNIU. A-

by myśleć kategoriami rea­
lizmu, trzeba mieć pełną

świadomość tej prawdy. Kto

jej nie chce znać, albo nie

dopuszcza jej do własnej
wyobraźni — ten nie zasłu­
guje na miano realisty, o-

świeconego Polaka. Nie moż­
na się okłamywać — groźba
strajku generalnego jęst groź­
bą rzeczywistą. Mimo o­

świadczeń wielu . przywód­
ców strajkowych, że strajku
tego nie chcą, może się stać i
tak, że nie będą go rzeczywi­
ście chcieć niektórzy, inni
zaś spełnią tę groźbę. I bę­
dzie to według mnie krok o-

stateczny o zupełnie trud­
nych do wyobrażenia konsek-
wencjach. Dlatego sądzę, że
miarą odpowiedzialności za

naród i ideę Sierpnia będzie
gotowość do wzajemnych li­

stę,pstw. Tym\razem -nikt, nie

będzie mógł powiedzieć, że

stawiając w negocjacjach ja­
kąś stawkę, nie zdano 'sobie

sprawy z konsekwencji, jakie
może przynieść jednoznaczne
obstawanie przy swoim. Tą
stawką będzie nasz najbliż­
szy los społeczny. I obie —

.powtarzam obie strony mu-

Maciej Szumowski

»zą wiedzieć, że my, to zna­
czy całe społeczeństwo i cały
naród, znamy cenę, jaką
przyszłoby ewentualnie za­
płacić za nierozstrzygnięty
spór. Tym razem żadna ze

stron nie wytłumaczy się
przed nami swoimi najlep­
szymi intencjami. Dobre in­
tencje obu negocjujących
stron —• znamy. Dziś już nie
o intencje idzie, lecz o jedno­
znaczne konsekwencje braku
narodowej zgody.

Pytanie drugie: jakie bę­
dzie niedzielne Plenum par­
tii? Oczekiwania są ogrom­
ne, realia sytuacji według
mnie nie napawają jednak
zbyt- wielkim optymizmem.
Czy nurt otwartego myślenia
w partii zwycięży' w końcu
ostatecznie? Z jednej strony
ogromne napięcie w kraju, z

drugiej zaś — nadzieja na

zdecydowane^ wyjście do przo­
du przez kierownictwo. Dla
mnie takie wyjście kierow­
nictwa naprzeciw całej par­
tii i całego społeczeństwa jest
jedynym realistycznym kro­
kiem, jaki jeszcze może zro­
bić partia jako całość.

I w tej wielkiej negocjacji
między całą partią a jej kie-
rownicticem również nikt nie

będzie już mógł powiedzieć,
że nie znał ceny, jaką przyj­
dzie płacić, za brak myślenia,
kategoriami narodu.

Cóż, jeśli są i tacy „realiś­
ci”, którzy uważają, że właś­
nie teraz nadchodzi czas kon­
frontacji? Jest to ich jedyna
szansa, może ostatnia, więc są
na wszystko gotowi — a więc
naprawdę niebezpieczni. Ce­
na — jaką przyszłoby zapła­
cić — ich nie interesuje.
Choćby to była cena rozbic i,

jak nigdy ożywionej partii.
Choćby to była cena zawie­
dzionych nadziei narodu.

27 marzec

godz. 8.00 — 12.00
...naszym i nie tylko na-

jzym zdaniem tego ostrze­
gawczego strajku mogło nie

być. LECH WAŁĘSA powie­
dział to zresztą wyraźnie.
Jakiś błąd — i to poważny
— tkwi od samego początku
w rozwiązywaniu tego kon­
fliktu, skoro na nieszczęście
już zaistniał.

Dlatego doszło do tego o-

strzegawczego strajku. Załogi
zakładów pracy — icli komi­
tety strajkowe i MKS Mało­
polska zrobiły jednak wszy­
stko, żeby przebiega! on w

atmosferze ładu, choć prze­
cież przy tych emocjach i

napięciu nic było o to łatwo.
Za pośrednictwem PAI* do­
wiedzieliśmy się też. że w

całym kraju ten strajk —

którego, powtarzamy jeszcze
raz: mogło nie być — prze­
biegi w sposób nie potęgują­
cy i tak trudnej sytuacji. Do­
bre i to — choć jest gorzka
taka satysfakcja...

W Hucie im. Lenina:

...nawet ostrzegawczego strajku
mogło nie być

Noc przed strajkiem. W sek­
cji informacji MKS z powie­
lacza schodzi wiersz do gene­
rała. Ktoś mówi: tenssas. jest,
czasem sacrum. Tylko wtedy
pisze się takie wiersze.

Huta pracuje. Tylko flagi,
ulotki oraz robotnicy z biało-
czerwonymi opaskami na tę.
kawach przypominają o straj
ku, który rozpócz.nie się o go­
dzinie 8 rano. Na Wydziale
P-60 zgniatacza operator Fran­
ciszek Pączek właśnie ma 2

godziny przerwy i czas na roz­
mowę: „Nikt tego strajku nie
chce, ale jest to konieczność”
Potem, to zdanie powtórzy
każdy kolejny rozmówca. I tłu­

maczy, że może by do tego
strajku nie doszło, gdyby było
pełne zaufanie do rządu, gdy­
by od sierpnia kolejno reali­
zowano postulaty „Solidarno­
ści”.. Może wtedy dalibyśmy
rządowi większy kredyt za­
ufania, ale niestety tego-za-
tifania nie ma. A to, co się
stało'w Bydgoszczy jest naru­
szeniem praw człowieka.

W rozgłośni kombinatu

wszyscy są w pogotowiu. Słu­
chamy audycji nadawanej po
południu. Na zadawane przez
załogę HiL-u pytania odpowia­
dali członkowie MKS i sekre-

(UOKOŃCZEME NA STR. 4)
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Wicepremier M. Rakowski dla »Zycia Warszawy«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

stoję twardo na gruncie prze­
konania. że system socjalisty­
czny wymaga zmian. Jego
struktury trzeba przystosować
do aktualnego poziomu sił
wytwórczych, do stanu świa­
domości społecznej, a także do
wszystkich nowych forir. or­
ganizacyjnych. jakie oov, sta­
ły zwłaszcza w ostatnim okre­
sie.

Nadal uważam również, że
hasz system społeczny nie mo­
że się rozwijać w sposób twór­
czy, nie może być akceptowa­
ny przez społeczeństwo jeżeli
nie zaspotkaja jego ambicji.
Przy . czym nie chodzi nawet

tyle * ambicje ekonomiczne,
bo one zawsze beda rosły,- w

miarę, jak np. podnosić się
będzie stopa^życiowa, bo ludzie
będę chcieli coraz więcej. Ale
myślę, że głównym oczekiwa­
niem społeczeństwa polskiego
jest i pozostanie przede wszy­
stkim stałe szanowanie przez
władze wartości humanistycz­
nych, podejmowanie decyzji,
które można w sposób racjo­
nalny uzasadnić.

Uważam także — może to
Jest doświadczenie z ostatnich
tygodni — że nic tak nie boli
Polaków, jak jakiekolwiek na­
ruszania— podkreślam — ja­
kiekolwiek naruszenia praw-- -

rządności. Praworządność, po­
stępowanie władz zgodnie z li­
terą i duchem prawa wydaje
mi się być sprawa na dziś 1
na jutro najważniejszą. Społe­
czeństwo przywiązuje "wielką
wagę do równości wobec pra­
wa, domaga się by żadn® o-

gniiwo władzy nie byłe wyjęte
spod kontroli społecznej, spod
kontroli prawa.

Może to jest jedyna zmiana.
Jakiej dokonałem w swoich
poglądach.

— Wracając jeszcze do tego
tematu, jeśli tak, jeśli pozo­
stałeś przy swoich poglądach,
to jak teraz, kiedy jesteś w

rządzie patrzysz na możliwo­
ści. Czy dostrzegasz, że może
nie wszystkie z tych spraw, o

które walczyłeś są realne,
przynajmniej w najbliższym
czasie?

— Po moich pierwszych do­
świadczeniach dochodzę do
wniosku, że istotnie zbliżanie
się do tego celu, czy do tych
celów, które wyznawałem i
które wyznaję nadal wymaga
stałego przezwyciężania bar­
dzo wielu przeszkód, ra które
się napotyka nie tylko w sfe­
rze materialnej czy też prze­
pisów. nazwiimy to biurokra­
tycznych. ale także w sferze
uwarunkowań psychicznych
ludzi, zwłaszcza części kadry.
Słowem polityka dos konale-
nia. względnie reformowania,
systemu społecznego wydaje
mi sie polityką, która będzie
przebiegała ogromnymi zygza­
kami. bedzie wymagała nieraz
nawet ustępstw w ta Kiej czy
innej sprawie, po to. bv jutro
pójść, naprzód. Słowem kiedy
siedziałem tylko na fotelu re­
daktora naczelnego .Polityki”
to niewątpliwie możliwość do­
konania pewnych zmian wy­
dawała mi sie prostsze. Dzisiaj
już tego nie mogę powiedzieć...

— Te problemy są uo pro­
stu bardziej złożone...

—- Wiesz, nawet pomyśla­
łem sobie, że gdybym miał
wpływ na formowanie np.
ekipy rządzącej to bym za­
proponował na co najmniej
kilku wysokich stanowiskach
wytrawnych dziennikarzy,
którzy publikują artykuły na­
wołujące do takiego my inne­
go działania choćby po to, by
mogli sie przekonać, jak nie­
prawdopodobnie skompliko­
wany jest proces osiągania
postępu w takiej czy w innej
dziedzinie.

— 'Byłby to może kosztow­
ny eksperyment, ale chciał-
bym rozwinąć ten wątek. Do

tej pory władzą była dość
nieskrępowana w swoich Po­
czynaniach. Można to powie­
dzieć, zresztą nie tylko w sto­
sunku do ostatniego dziesię­
ciolecia, ale i do dłuższego
okresu. I teraz mamy najtru­
dniejszy moment. Moment

kryzysu gospodarczego, psy­
chologicznego, politycznego
stanu ogromnego napięcia w

kraju i wokół kraju, a jedno­
cześnie władza ma bardzo
skrępowane ręce. Ma mniej­
sze możliwości jakiegokolwiek
manewru. Właściwie na każ­
dym polu. To stwarza dodat­
kową trudność. Kierownictwo

polityczne, rząd musi sie upo­
rać z różnymi sprawami, któ­
re pilnie wołają o rozwiąza­
nie, a równocześnie same wa­
runki działania — status wła­
dzy — jest znacznie trudniej­
szy, niż do tej pory.

Rozmowy „Solidarność" - rząd
Redaktor Jerzy Sądecki z Warszawy:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzą, że im dłużej toczą się roz­
mowy tym lepiej. Wszyscy
mówią o jakimś kompromisie.

Rozmowy chyba przeciągną
się bardzo długo. Jak śie do­
wiaduję, rozmawiający są do­
piero przy pierwszym punk­
cie.

Przewidywania i „przecie­
ki” zza zamkniętyćh bram
Urzędu Rady Ministrów oka­
zały się złudne. Kilka minut

— Oczywiście. Ja w swoim
ostatnim przemówieniu, które
wygłosiłem przed delegacją
„Solidarności” powiedziałem,
że nasze działania czy ocena

naszych działań jest mierzona
w dniach, a nie w tygodniach
czy latach. Myślę, że problem
polega na tym. Te wszystkie
uwarunkowania, o których
mówiłeś istnieją, iw tym sen­
sie mamy na pewno nowe po­
łożenie władzy w Polsce. Pow-
staje tylko pytanie: — jeżeli
nawet znikną te nadzwyczajne
uwarunkowania, które nie ty­
le zawężają margines co ogra­
niczają dowolność działania
władzy, to — co powinno po­
zostać z tych uwarunkowań,
abj' władza była pod stałą
kontrolą. Czy to mniejsze mo­
żliwości działania, ogranicze­
nia, czy jest to słuszne czy
niesłuszne? Otóż ja uważam,
że słuszne, czego się najbar­
dziej obawiam obserwując
władzę, a teraz w niej uczest­
nicząc, że niezwykle chętnie
wym- '.:a się ona spod kontroli
opinii publicznej. Są w niej
jakieś siły wewnętrzne, które
rodzą dążenie, by jednak po­
dejmować różnego rodzaju de­
cyzje nie licząc się właśnie z

organizacjami politycznymi,
czy środowiskami, które się
reprezentuje, w imieniu któ­
rych się działa.

Czyli tak dobrze znana chęć
posiadania patentu na nieo­
mylność...

Na pewno tak. Przy czym ta

chęć wynika zarówno z prze­
słanek psychologicznych, jak
i np. z oczywistego faktu, że

jak tutaj siedzisz to wpływają
do ciebie informacje z całego
kraju i masz wrażenie, że

wszystko wiesz lepiej. Wiesz
nie tylko lepiej co się dzieje,
ale na podstawie tych infor­
macji uważasz, że na pewno
wiesz lepiej co zrobić, aniżeli
ktoś, kto stoi z boku i patrzy
na ciebie, czy też podnosi rę­
kę i mówi: chwileczkę to nie
tak!

Słowem to dążenie, to prze­
konanie że ja muszę mieć ra­
cję, że ja na pewno mam ra­
cję opiera się nie tylko na

tych odwiecznych skłonnoś­
ciach, które można dostrzec
u ludzi z aparatu władzy, ale
także na obiektywnie istnieją­
cych warunkach.

— Tak. Ale przecież żyją lu­
dzie, którzy kiedyś, czasem

niedawno pełnili najwyższe
funkcje, to oni dyktowali, oni
byli nieomylnymi i potem o-

kazuje się, że z dnia na dzień
stają się normalnymi obywa­
telami i już myślą inaczej.
Dlaczego ich następcy nie wy­
ciągają z tego wniosków? Cza­
sami bywa tak, że człowiek,
który był na jakiś czas odsu­
nięty od władzy, potem wra­
ca i znów wydaje mu się, że

jest nieomylny.
Uważam, że ta pokusa do

nieomylności — jest także o-

kreślana stopniem inteligencji
polityka, człowieka będącego
w aparacie władzy. I co naj­
ważniejsze to zależy bpa od
kontaktu ze społeczeństwem.
Znam takich polityków w na­
szym kraju, którzy wygłaszają
w zamkniętych pomieszcze­
niach niezwykle odważne
przemówienia, niezwykle
pryncypialne, ale od kilku
miesięcy nie odwiedzili w o-

góle żadnej fabryki. Mam na

swoim koncie takie odwiedzi­
ny, i wiem, źe jakiekolwiek
buńczuczne przemówienia tam

wygłaszane w ogóle są nie­
możliwe.

— Brzmią fałszywie.„
— Tak. Klasa robotnicza na­

rzuca bardzo konkretny, pros­
ty język-i nie ma tutaj inne­
go wyjścia, jak się do tego do­
stosować.

Myślę też, że pytanie, które
postawiłeś jest związane z

pewną koncepcją sprawowa­
nia władzy. Ta koncepcja spo­
wodowała wytworzenie się po­
glądu, postawy — że ja na

pewno mam rację. W jaki
sposób to podważyć czy oba­
lić, trudno mi dzisiaj powie­
dzieć. Zadałem sobie też py­
tanie jak to się dzieje, że lu­
dzie, którzy kiedyś byli u wła­
dzy, odeszli, potem wrócili...

— Wydawałoby się, że cze­
goś się nauczyli...

— Są to tylko nadzieje, jak
wskazuje nieraz praktyka.
Myślę, że nasz sposób sprawo­
wania władzy wymaga głęb­
szych przemian, które nie mo­
gą się dokonać w przeciągu
miesiąca, czy pół roku.

— Na pewno można powie­
dzieć, że przede wszystkim
ważny jest tu częsty kontakt
Z klasą robotniczą, ze społe­
czeństwem. Częsty i nie for­
malny lecz rzeczywisty, bez

reżyserowania i tych wszyst­
kich zabiegów, które znamy.
Uważam, że bez rzeczywistego
kontaktu z klasą robotniczą
dzisiaj żaden przywódca w

Polsce nie może liczyć na po­
wodzenie zrealizowania
swoich celów i ambicji.

— Nawet jeśli jakiś czas u-

da mu się działać?
— W końcu musi przegrać.

Chcę tutaj zresztą podzielić
się jeszcze pewną obserwacją.
Otrzymują setki różnego ro­
dzaju rezolucji, które w moim
przekonaniu, ponieważ mam

duże doświadczenie dzienni­
karskie, są już jakąś wykład­
nią powszechnych nastrojów.
A spotykam swojego kolegę,
który podlicza arytmetycznie
ilość tych rezolucji i mówi np.
tak: rezolucji protestujących
przeciwko takiej czy innej de­
cyzji naliczyłem, powiedzmy
120, a organizacji partyjnych
jest w kraju wiele tysięcy, To
dlaczegp robić z tego pro­
blem? Dlaczego się uogólnia
wszak jest to tylko nieznacz­
na część? Ja zaś — może się
mylę — ale w oparciu o swoje
doświadczenia wyczuwam z

tych rezolucji nastrój społe­
czeństwa, nastrój partii.

— Jest to może kwestia ak­
tywności — często komuś coś
się po prostu nie podoba i nic
nie mówi, zresztą jeszcze częś­
ciej ten, komu się podoba też
nic nie mówi.

— Myślę, że wprowadzanie
czynnika matematycznego do
ocen politycznych, że tylu wy­
powiedziało się za, a tylu
przeciwko jest niesłychanie
zawodne...

— Czy po przejściu z „Poli­
tyki” do rządu zmienił się
twój obraz „Solidarności”?

— Nie. Ja rozumiem o co

chodzi. Ostatnie moje publi­
czne, a właściwie przedosta­
tnie , wystąpienie publiczne w

sprawie „Solidarności” było
krytyką władzy. Pamiętasz ten

artykuł w „Polityce" o szano­
waniu partnera? Otóż w o-

wym okresie uważałem za

największy błąd i największą
słabość nieszanowanie tego
partnera. Obserwując działal­
ność włada w owym okresie
widziałem, że stosunek do
„Solidarności” jest z jednej
strony bardzo pozytywny, ale
pozytywny tylko w deklara­
cjach, natomiast w praktyce
ciągle tzw. decydenci nie
chcieli np. dostrzec, że jest to

masowy ruch społeczny, i że
bez partnerskich stosunków z

nim nic się nie da zrobić, że

tutaj na nic wszelkie sztuczki,
czy jak to sama „Solidarność”
mówi — próby „wykolegcwa-
nia”.

— Ozy odszedłeś od tego
przekonania?

— Ten artykuł napisałem w

konkretnej sytuacji, a poza
tym ja rzeczywiście widzę
ostrzej, że wewnątrz „Solidar­
ności”, co uważam zresztą za

zjawisko naturalne, istnieją
również siły, które nie chcą
partnerstwa. Tak więc ja nie
zmieniam swojego stosunku
do „Solidarności”, jako ruchu
społecznego, jako masowego
ruchu zawodowego, czy też

masowego ruchu społecznego,
nadal uważam, że nie można

zmagać się, przepychać się z

ruchem, który ma miliony
zwolenników.

Ale z drugiej strony nie
mogę odstąpić od mówienia o

tym co ma miejsce w rzeczy­
wistości. Wszelkie opinie na

mój temat że ja zmieniam
swój stosunek do „Solidarno­
ści” traktuję jako zwyczajne
pomówienia. Bo wydaje mi
Się, że złe wystawiłbym sobie
świadectwo jakó dziennikarz,
jako publicysta, jako polityk,
jako człowiek, gdybym nagle
uznał, ’ że należy traktować
ten ruch jako ruch, z którym
po pierwsze nie można osiąg­
nąć porozumienia, po drugie,
który wymaga np. zwalczania.
Jestem daleki od tego...

— A ponadto od prawienia
fałszywych komplementów...

— Tak. Po co to. Zresztą,
po tych wszystkich rozmo­
wach, które miałem z „Soli­
darnością” byłem wewnętrznie
zmuszony do powiedzenia te­
go, co ostatnio powiedziałem.
Nikt mi tego nie kazał, bo i
nikt zresztą nie zatwierdzał
mojego wystąpienia. Była to

moja inicjatywa, ale nie mógł­
bym być w zgodzie z samym
Sobą, gdybym o tych zjawi­
skach. które mnie niepokoją
nie powiedział. Chociaż być
może ktoś stojący z boku po­
wie, że ja przeceniam, że

wyolbrzymiam zjawiska nega­
tywne,

' ale to jest inną spra­
wa, to jest sprawa oceny ko­
goś z zewnątrz...

— W każdym razie na pew­

po godz. 21 otwarły się drzwi
i w asyście reflektorów tele­
wizyjnych delegacja „Solidar­
ności” opuściła gmach. Roz­
mowy zostały odłożone do na­
stępnego dnia, czyli do sobo­
ty do godziny 10,10. Nie Zdą­
żyliśmy już na miejscy otrzy­
mać wyjaśnienia od członków
delegacji. W Hotelu Solec py­
tam o powód odłożenia roz­
mów Krzysztofą Gotowskiego
z MKZ bydgoskiego.

— Po przedstawieniu rapor­

no nie można odmówić twoje­
mu przemówieniu otwartości
i szczerości, to jest przecież
też elementem partnerstwa.

— Tak. Np. moi partnerzy
w „Solidarności” niejedno­
krotnie jak rozmawiają ze

mną to prowadzą rozmowę nie
na temat lecz wygłaszają de­
klaracje. One zresztą z reguły
obracają się wokół tego, co

było. Mówi się o tym, jakie
błędy popełniła moja partia.
Nawet Lech Wałęsa wymie­
niał kolejne odnowy. Ja tego
słucham i muszę tłumić swoje
zniecierpliwię nie.

— Ale to jest po prostu
prawda..,

— Tak. Tylko, że ta prawda
jest mi powtarzana na każ­
dym spotkaniu. Więc ja tłu­
mię zniecierpliwienie, bo rozu­
miem to, ale wiem, że tego
rodzaju deklaracje, wypomi­
nania nie posuwają żadnego
problemu naprzód. Ale zakła­
dam no trudno, trzeba czasu,
to są moi partnerzy, patrzą na

mnie często jak na człowieka,
który jednak porusza , się w

zupełnie innej sferze życia.
Wiesz co powiedział o mnie
Jurczyk po tym pierwszym
spotkaniu w niedzielą? — „z
początku wydawało mi się, że
chce nas pożreć”. Ajapo
prostu zrezygnowałem z owi­
jania spraw w bawełnę. Po­
wiedziałem to, co myślę.

— Chyba w Polsce jest taki
czas, że nie pora na różne
taktyczne zabiegi, tylko trzeba
mówić otwarcie, co się myśli.

—r Tak. Mam świadomość, że

mówiąc otwarcie mogę przez
niektórych ludzi być zniena­
widzony, lub mogą uznać' na­
wet, że nagle zmieniłem po­
glądy. Jeden z wybitnych
twórców szczególnie zaangażo­
wany po stronie „Solidarnoś­
ci”, w sposób według mnie
trochę nieprzytomny, powie­
dział: no cóż Rakowski powi­
nien pogodzić się z tym, że

Wałęsę nosizą na rękach, a on

musi chodzić pieszo. Jest to
stwierdzenie, które nie oddaje
istoty tych problemów czy
spraw, z którymi ja się bory­
kam.

— Sądzę, że oddaje pewną
sytuację, która polega na tym,
że z rządem się wiążą postu­
laty, żądania, a z „Solidarno­
ścią” — nadzieje. Krytyka też

wiąże się na ogół z rządem,
z władzami w ogóle.

— Do dziś panuje taki po­
gląd, że wszystkiemu jest wi­
nien rząd. Oczywiście, rząd w

moim przekonaniu ponosi
większą odpowiedzialność, ani­
żeli ktokolwiek. Władza, choć
może szukać dla siebie uspra­
wiedliwień, to jednak w osta­
tecznym rozrachunku ona za­
wsze ona, będzie przede wszy­
stkim odpowiadać za powstałą
sytuację, za powstałe fakty, Ale
oczywiście, to założenie słusz­
ne teoretycznie w praktyce
kłóci się jednak z koncepcją
partnerstwa.

Widzisz, gdy się siedzi w

tym gmachu, to nagle widzisz,
dostrzegasz wyraźnie, że nie
ma naprawdę ani grosza na to,
aby podwyższyć komuś płace,
A minister, czy ktoś inny,
podpisał zobowiązanie, nie ma

na przykład ani grosza żeby
można było kupić dodatkowo
jakieś lekarstwa, nie ma tych
lekarstw, a tu ci przychodzą
dalsze żądania. Wtedy cała ta

sprawa większej odpowiedział
ności rządu od wszystkich po­
zostałych grup społecznych
staje w nowym świetle. Bo co

masz zrobić? Rozumiesz? Nie
masz po prostu.

— Rozmawiałem niedawno
w środowisku robotniczym,
gdzie stawiano sprawę tak:
rząd może podpisać każde żą­
danie, człowiek który to pod­
pisał jakiś czas Jest popular­
ny, potem gabinet się zmienia,
ale problem zostaje do rozwią­
zania. W rezultacie i tak za­
płaci klasa robotnicza i społe­
czeństwo.

— Oczywiście. Ale wiesz, to

są czasy wielkiego przełomu,
głębokich konfliktów, konflik­
tów sumień, konfliktu postaw,
dopasowywania się i ludzi i
struktur. Chwilami się oba­
wiam, że gdyby nawet w tej
chwili jakieś grono mędrców
wstąpiło na ziemię polską, to
i tak by się nie uporało ż tą
sytuacją. Zresztą chcę ći po­
wiedzieć, że jeśli w moich po­
glądach na życie, na to co

dzieje się w Polsce występuje
nuta goryczy to wynika ona z

tego, że zaczynam tracić na­
dzieję, że coś się da uratować.
Mam takie nieodparte wraże­
nie, przekonanie, że jakieś siły
niekontrolowane pchają nas

w stronę otchłani. Jestem
historykiem z wykształcenia i
wiem, że bywały takie sytua­
cje,, w których narody leciały

tu ministra Bafii rozpoczęły
się rozmowy. Dość długo cze­
kaliśmy, gdyż raport nie był
jeszcze gotowy. Czekaliśmy
ai zejdzie z maszyn do pisa­
nia. Chcemy Się teraz zapo­
znać z tym raportem i prze­
dłożyć swoje opinie. Obcięli­
byśmy by był jasny i przej­
rzysty.

Ż koleś sekretarz Krajowej
Komisji Porozumiewawczej
Andrzej Celiński powiedział
reporterowi Gazety!

— Ten raport jest pewnym
wyjściem, ale musimy się
ustosunkować.

Jak dowiedziałem się nieco
później istnieją pewne różnice
w ocenie faktów 1 ich inter­
pretacji między raportem ko­
misji rządowej 1 stanowiskiem

„Solidarności”.
„Solidarność” nie zgodziła

się na ogłoszenie raportu bez
odpowiedzi MKZ Bydgoszcz,
Dziś podczas kolejnej tury ro­
zmów „Solidarność” ustosun­
kuje się zapewne. do raportu
ministra Balii.

Tak wiec pozostaje nadal
oczekiwanie i niepokći.

Z Warszawy nadawał:
JERZY SĄDECKI

na oślep w stronę jakiejś
przepaści. Chwilami boję się
czy nie jesteśmy na tej dro­
dze?

— Sytuacja Polski jest dzi­
siaj taka, że trzeba spełnić
szalenie dużo warunków jed­
nocześnie, ale czy jednak nie
ma jakiejś perspektywy?

— Rozmawiamy w bardzo
gorących dniach, ale perspek­
tywa jest, jest możliwość po­
rozumienia. Dlatego twardo
stoję na stanowisku, że kom­
promis jest potrzebny w każ­
dej sytuacji, w każdej dziedzi­
nie, jest on potrzebny również
teraz. Jest on możliwy do
osiągnięcia pod warunkiem,
że obie strony będą oczywiś­
cie gotowe wyjść sobie na­
przeciw. Chodzi mi po prostu
o to, że nie ma szansy żadna
polityka, w której skrajności
zdobywają przewagę, obojęt­
nie po której stronie. Tym­
czasem dramat polega na tym,
że poszczególne fakty tworzą
korzystną sytuację dla umac­
niania się skrajnych tenden­
cji, skrajnych postaw w na­
szym kraju. Obawiam się, że
te skrajności zaczynają góro­
wać. Jeżeli tak to wyjścia by
nie było. W związku z tym
najważniejszym dzisiaj celem
jest ograniczanie, minimalizo­
wanie skrajności.

— No i odwołanie się do
rozsądku...

— Do rozsądku, do trady­
cyjnego środka. Do tradycyj­
nego centrum, centrum dzia­
łania i myślenia-

— A czy nie1 sądzisz, że w

tej sile, jaką jest „Solidar­
ność”, kryje się potencjalna
możliwość wyprowadzenia
kraju z obecnej trudnej sy­
tuacji?

— Oczywiście, tylko, że

chcę powiedzieć w oparciu o

moje doświadczenia, że już
pewne sprawy się zapiekły,
nie pozo>staje już wiele miej­
sca na działania, które mogą
wyprowadzić czy wprowadzić
ten ruch na platformę twór­
czego współdziałania...

— Tak, ale spójrzmy na

przykład na taką sprawę. Jest
od kilku dni stan gotowości
strajkowej. Zawsze widzi się
ogromną ilość pijanych a w

tej chwili jakoś ich nie wi­
dać.

— Zgadzam się, ale współ­
praca z „Solidarnością” wy­
maga również pokonania wie­
lu barier psychologicznych,
które można spotkać w wielu
ogniwach władzy. Tu muszę
powrócić znowu do młodości
ter-o ruchu, do jego skrajności,
które straszą znowu różne
ogniwa decydentów i powodu­
ją, że w praktyce powstają
opory. Ja bym powiedział tak, •

że głównym problemem była
i jest kwestia cierpliwości i
minimalizowania nawet pew­
nych wyskoków po to, by nie
mogły one karmić się np.
czyimś strachem, czyimś prze­
sadnym zdenerwowaniem.

— Czy twoi partnerzy z

„Solidarności” dają się lubić?
— Tak, oczywiście, że tak.

Z tym, że moje sympatie są
podzielone. Lubię przede wszy­
stkim tych, którzy wykazują
ten właśnie zdrowy rozsądek,
którzy nie traktują mnie w

sposób agresywny, to strasz­
nie trudno...

— Nawet jeśli mówią twar­
do?

— Mnie to nie przeszkadza.
Natomiast jeśli traktują mnie
z niezwykłą agresywnością to

wtedy i we mnie budzi się
agresywność. Jeden z uczest­
ników tej delegacji ciągle mi

prawi, że on jćst Polakiem, i
wygląda z tego co mówi, że

tylko on jest tym Polakiem, a

ja nie. Ja jestem gorszy, jes­
tem jakimś agentem, diabli
wiedzą czyim, wykonuję jakieś
złowieszcze koncepcje, zmie­
rzające do pognębienia swoje­
go narodu.

Myślę sobie wtedy — że, na

Boga, ja też się rodziłem na

tej polskiej ziemi. Pochodzę z

rodziny chłopskiej. Mój ojciec
tak samo walczył o pewne
sprawy, jak walczy dzisiaj
mój następca na gospodar­
stwie ojca. Dlaczego ja mam

być nagle ustawiony na pozy­
cji tego, którego należy wyłą­
cznie zwalczać. Bo takie ele­
menty w tych rozmowach też
są. Oczywiście ja rozumiem,
jestem teraz przedstawicielem
władzy, realizuję pewną kon­
cepcję, ale żądam od mojego
rozmówcy zrozumienia, że ja
nie sprzedają tej Polski w ka­
wałkach...

Na tym rozmowę musiałem
skończyć,- M. Rakowski nie
miał już więcej czasu. Udał
się bowiem na kolejną turę
rozmów.

Rozmawiał:
JERZY WÓJCIK

WARSZAWA (PAP). W naj­
bliższych dniach oczekiwane

jest w Gdyni ponad 3 tys. ton

masła z W. Brytanii. Są to ko-

Import masła

z Wielkiej Brytanii

lejne dostawy z zakupionych
w tym kraju 10 000 ton. W

Anglii kupujemy masło pro­
dukcji angielskiej a nie nowo­
zelandzkiej, jak wcześniej
mylnie informowała prasa.

Rezolucje, oświadczenia, uchwały
PfiBirwisw spite zaufania
mas członkowskich partii

do swoich władz centralnych
Egzekutywa Komitetu Kra­

kowskiego stwierdza, że sy­
tuacja społeczna w Polsce
rozwija się w niebezpiecznym
kierunku i zmierza do narodo­
wej katastrofy, której począt­
kiem może stać się strajk
powszechny. Przyczyną głów­
ną zagrożenia jest przejmowa­
nie inicjatywy politycznej w

kraju przez siły ekstremalne,
których celem jest władza a

nie najwyższa racja narodu i
państwa — konflikt, a nie
porozumienie społeczne i pra­
ca.

Przejmowanie inicjatywy w

„Solidarności” przez ośrodki i
ludzi o skrajnych 1 agresyw­
nych postawach. Zmierzanie
do niepraworządności roz­
strzygnięć i polityki wymu­
szeń zbiega się i wzajemnie
potęguje przez nieodpowie­
dzialne działania sił zacho­
wawczych w różnych ogni­
wach partii.

Proces socjalistycznej odno­
wy zadeklarowany przez uch­
wały VI i VII Plenum KC
realizowany jest powoli i nie­
konsekwentnie, co wywołuje
uzasadnioną powszechną kry­
tykę organizacji partyjnych
wyrażaną w licznych uchwa­
łach i rezolucjach. Słabną
więzi wewnątrzpartyjne i spa­
da zaufanie szeregów par­
tyjnych do KC i Biura Poli­
tycznego co utrudnia budowa­
nie koniecznej jedności dzia­
łania i zwartości ideowej i po­
litycznej partii. Podstawowym
źródłem słabości i napięć w

samej partii jest nierealizo-
wanie uchwały VI i vvi Ple­
num KC o zwołaniu IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR na

przełomie I i II kwartału br.

Ci, którzy chcą konfrontacji z narodem
niech wpierw skonfrontują się z nami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stawicieli „Solidarności”, administracji państwowej, partii czy jakiejkolwiek orga­
nizacji.

Aktyw partyjny „Cegielskiego” i Stoczni im. Lenina domaga się usunięcia z władz
ludzi, którzy świadomie przyczynili się do zaostrzenia sytuacji w kraju. Domagają
się, by tak samo postąpili związkowcy z „Solidarności” w odniesieniu do swoich
członków, a rząd w odniesieniu do pracowników władz administracyjnych.

— Realizujcie program ocalenia narodowego rządu premiera Jaruzelskiego! Ple­
num KC musi podjąć zdecydowane wnioski w sprawie tych osób, które hamując
proces odnowy udaremniają skuteczne działanie! — cytujemy.

Podobnie ostro sformułowane żądania wystosowali m. in.: delegaci na Konferencję
Śródmiejską PZPR w Krakowie, aktyw partyjny Krowodrzy, aktyw partyjny Huty
im. Lenina, POP PZPR Sądu Rejonowego Kraków-Sródmieście, zebranie partyjne
PZPR przy „Społem” WSS oddział w Zakopanem, Uczelniana Organizacja Partyjna
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, Prezydium Krakowskiego Klubu Twór­
ców i Działaczy Kultury „Kuźnica”, uczestnicy nadzwyczajnego zebrania środowi­
ska dziennikarzy w Krakowie.

Będąc w kontakcie z innymi organami partyjhymi na terenie Polski wiemy, źe

podobne żądania i rezolucje pojawiły się w całym kraju.

„KLASY ROBOTNICZEJ NIE TRZEBA SIĘ BAC”
— Nie chcemy tworzenia barykad i podziału społeczeństwa, nie chcemy strajku.

Nie wolno jednak stawiać członków partii przed trudnym wyborem, wynikającym
z braku rzetelnej informacji o wydarzeniach w kraju. Nie wolno zajmować partyj­
nego stanowiska dopóki te informacje nie będą pełne — pisze KZ PZPR Krakow­
skiej Fabryki Kabli.

— Decyzja zobowiązująca członków partii będących członkami „Solidarności” do
bojkotowania uchwal NSZZ „Solidarność” tworzy sytuację konfliktową. Nie powin­
no się jej podejmować bez zakończenia rozmów w Urzędzie Rady Ministrów i bez
wcześniejszej, wszechstronnej konsultacji podstawowych organizacji partyjnych —

piszą uczestnicy zebrania sprawozdawczo-wyborczego KZ PZPR Naftobudowy W
Krakowie.

„MÓWIMY STOP SIŁOM, KTÓRE CHCĄ ZERWAĆ POROZUMIENIE”
— Żądamy, aby na IX plenarnym posiedzeniu KC ujawnić, rozliczyć, usunąć

i partii i pociągnąć do odpowiedzialności winnych pogłębiającego się kryzyfeu,
winnych niepowstrzymania kolejnych zapalnych ognisk takich jak Bielsko-Biała,
Jelenia Góra( Ustrzyki Dolne, Nowy Sącz, Łódź, Radom i wreszcie Bydgoszcz —

pisze KZ PZPR „Społem” WSS oddział w Zakopanem.
— Są towarzysze, którzy stanowią główny hamulec rzeczywistej konsolidacji

partii i konstruowania programu wyjścia z kryzysu. Dlatego obecny konflikt grozi
tragedią dla narodu i katastrofą dla państwa — piszą delegaci na Nadzwyczajną
Dzielnicową Konferencję PZPR Kraków-Sródmieście.

„KLUCZEM DO ODNOWY JEST SYTUACJA WEWNĄTRZ PARTII”

Taką tezę stawia Uczelniana Organizacja Partyjna AGH i nie tylko ona. Autorzy
rezolucji piszą:

— Jednym z najbardziej powszechnych i istotnych objawów a zarazem przyczyn
jest narastający brak zaufania wewnątrz partii i bez przełamania tej bariery nie
sposób myśleć o odnowie. Zbyt często w działaniach i decyzjach podejmowanych
na różnych — w tym i najwyższych szczeblach — pojawia się motyw układów

personalnych, walki o władzę i pozycję. Motyw ten może uniemożliwiać ujawnie­
nie całej prawdy o wydarzeniach w Bydgoszczy — podkreślają autorzy rezolucji
z AGH.

„CZŁONKOWIE PARTII NIE MOGĄ IZOLOWAĆ SIĘ OD SPOŁECZEŃSTWA”
W większości uchwał przewija się przekonanie, że członkom partii nie wolno

izolować się w tych trudnych dniach od reszty społeczeństwa bez względu na to

czy będą to członkowie .Solidarności”, związków branżowych czy innych organi­
zacji. Wręcz przeciwnie, członkowie partii mają wyrażać wolę ludzi pracy.

— Ostrzegamy przed przeciwstawianiem sobie nartyjnych bezpartyjnym — pod­
kreśla krakowska „Kuźnica” żądając wyciągnięcia konsekwencji wobec ludzi,
którzy werbalnie deklarując się za odnową w rzeczywistości czynią wszystko, by
się ona nie udała, by porozumienia zostały zerwane.

W większości uchwał uderza szczególne zjawisko. Oto od paru miesięcy ożywały
różne podziały narodu — i różne próby jego dzielenia. W powszechnym odczuciu
incydent bydgoski — nazywany wprost prowokacją — miał zmierzać do kolejnego
podziału narodu. I to się właśnie nie udało. Jeśli to była prowokacja — to jej auto­
rzy osiągnęli cel wręcz przeciwny. Pod masowo narływajacymi uchwałami i rezo­
lucjami wspólnie podpisują się członkowie partii i członkowie ..Solidarności”,
członkowie związków branżowych i autonomicznych, członkowie NZS i SZSP. Lu­
dzi, którzy do tej pory byli ze sobą skłóceni z poważnych przyczyn czy to ideowych
czy innych — nagle połączył wspólny cel: wyjście z twarzą, z godnością narodową
i honorem z tego kryzysu.

Już nie będziemy wymieniać pełnej listy autorów rezolucji i uchwał. Jest ona

zbyt długa — nie ma już prawie instytucji, organizacji czy fabryki, która by nie
zajęła stanowiską w tej sprawie.

Jeszcze pojawia sie jedno bardzo ważne żądanie które najcelniej wyraża list
aktywu partyjnego Huty im. Lenina, skierowany do KC PZPR. W liście tym m- in.

czytamy:
— Domagamy się umożliwienia udziału aktywowi partyjnemu największych za­

kładów pracy w obradach IX Plenum KC w celu snrawdzenia zgodności atmosfery,
obrad z odczuciami i oczekiwaniami członków nartii. aktyw największej w Polsce
robotniczej organizacji partyjnej oczekuje od KC PZDR orawi^łowej reakcji wobec
zajętego przez nas stanowiska — które uwiarygodni intencje kierownictwa przed­
stawione na kolejnych posierpniowych posiedzeniach nlcnarnych KC PZPR.

DOROTA TERAKOWSKA

____________________________________________________________________

oraz unikanie kampanii wy­
borczej w całej partii postulo­
wanej przez większość orga-
zacji partyjnych dla konsoli­
dacji samej partii i powierze­
nia kierowania socjalistyczną
odnową nowo wybranym wła­
dzom od podstawowych orga­
nizacji począwszy do Komite­
tu Centralnego włącznie.

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego w imieniu organi­
zacji partyjnych województwa
miejskiego zwraca się do Ko­
mitetu Centralnego, o natych­
miastowe podjecie decyz.ii o

powszechnej kampanii wybor­
czej w partii, Drzeprowadzo-
ncj na podstawie nowego de­
mokratycznego regulamin’
wyborczego i zwołania IX
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR
'ajpóźuiej w czerwcu br.

Egzekutywa KK uważa, że
naętii potrzebne jest kierow­
nictwo odnowione i jednolite,
konsekwentne w działaniu i
otwarte na opinie członków
partii, złożone z ludzi, któ­
rzy dążenie do socjalistycznej
odnowy potwierdzili praktycz­
nym działaniem, i cieszą się
zaufaniem społeczeństwa.

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego domaga sic ujaw­
nienia i ukarania wszystkich
winnych naruszenia prawa w

wydarzeniach bydgoskich oraz

wyeliminowania z działalnoś­
ci politycznej, państwowej i

związkowej, tych którzy zmie­
rzali przy tym do konfronta­
cji z pozycji siły.

Egzekutywa. KK uważa
również za niezbedne wezwa­
nie „Solidarności” do przez­
wyciężenia esktremistycznych
tendencji wewnątrz ogniw
tej organizacji oraz ustalenia

w drodze negocjacji warun*
ftów wprowadzenia w życia
programu gen. Wojciecha Ja­
ruzelskiego i porozumienia o

9» dniach spokoju i normali­
zacji życia w kraju, w którym
to czasie odbędzie się także
IX Zjazd Partii.

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego zwraca się do ro­
botników, rolników, uczonych,
nauczycieli i młodzieży, do
środowisk kultury do sojusz­
niczych partii politycznych, do
wszystkich obywateli, którzy
dali w ostatnich miesiącach
tyle dowodów miłości ojczyz­
ny, odpowiedzialności, 'rozwa­
gi i poszanowania wzajemne­
go — o stanowcze i konsek­
wentne uczestnictwo w życ-i-i
publicznym i codzienną solid­
ną pracę w przebudowie go­
spodarki i życia społecznego w

duchu demokracji, na niena­
ruszalnym gruncie praworząd­
ności i konstytucyjnych zasad
ustroju socjalistycznego.

POP wiążą z obradami IX
Plenum KC ogromne nadzieje
i wyrażają przekonanie, że
KC tych nadziei nie zawiedzie.

Egzekutywa KK popiera
wniosek wielkich organizacji
partyjnych o udział w IX
Plenum KC robotników,
przedstawicieli tych organi­
zacji.

Egzekutywa Komitetu Kra<
kowskiego zobowiązuje człon­
ków i zastępców członków
KC z krakowskiej organdzacjl
partyjnej do przedstawień1!
wniosków wynikających z tej
uchwały IX Plenum KC.

EGZEKUTYWA KK PZPR

Kraków, 27.III. 1981 r.
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Oświadczenia, rezolucje, uchwały Pierwsza obiektywna informacja od władz bydgoskich ŚWIAT 0 SYTUACJI W POLSCE

Utrzymać dialog nawet

w naiMniejszei svtuacp
Nie przeciwstawiać partii społeczeństwu!

Rezolucja KC RPK

Od sekretarza KW PZPR
w Tarnowie FRANCISZKA
RACHWAŁA otrzymaliśmy u-

chwałę określającą stanowisko
Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie przyjęto na posie­
dzeniu w dniu 27 marca 1981
■r. w sprawie oceny aktualnej
sytuacji społeczno-politycznej
w kraju i województwie.

Egzekutywa KW PZPR w

Tarnowie podziela głębokie
zaniepokojenie społeczeństwa i
partii nieobliczalnymi następ­
stwami strajku o charakterze
politycznym, wyrażone w licz­
nych rezolucjach i uchwałach
podejmowanych przez organi­
zacje partyjne w- wielkich za­
gładach przemysłowych nasze­
go' województwa i stoi na sta­
nowisku, że stan taki winien
wpływać na charakter decyzji
Biura Politycznego i rządu
podejmowanych w obliczu ka­
taklizmu narodowego.

W oparciu o posiadane opi­
nie zakładowych organizacji
partyjnych KW zdecydowanie
opowiada się za kontynuacją
socjalistycznej odnowy w ca­
łym kraju. T’ważamy, iż
wszelkie działa, a o charakte­
rze ekstremalnym stanowią
nie tylko’ najpoważniejsze za­
grożenie dla procesu odnowy,
ale bezpośrednie zagrożenie
dla naszych najżywotniejszych
interesów narodowych.

Dlatego też zdecydowanie o-

powiadamy się za wyprzedza­
jącym podejmowaniem decy­
zji, za wcześniejszym rozstrzy­
ganiem i niedopuszczaniem do
sytuacji konfliktowych, za rze­
telną i wiarygodną dla całego
społeczeństwa informacją o

Ich uwarunkowaniach, za u-

trzymaniem dialogu w rozwią­
zywaniu nawet najtrudniej­
szych problemów spornych

Utrata zaufania społecznego —

wystarczającą przyczyną
zmian personalnych

Uchwała KK SD

Po zakończonym przed go­
dziną strajku ostrzegawczym,
w oparciu o linię programo­
wą i decyzje sformułowane na

XII Kongresie SD uchwala co

następuje:
1. Plenum KK SD potępia

sposób użycia sil porządko­
wych w miejscu obrad WRN
w Bydgoszczy w dniu 19 mar­
ca 1981 r. oraz naruszenie u-

prawnień władzy przedstawi­
cielskiej przez funkcjonariu­
szy terenowych organów ad­
ministracji państwowej. Ple­
num KK SD widzi w związku
z tym potrzebę podjęcia dy­
skusji nad zwiększeniem sku­

teczności kontróli wykonywa­
nej przez organa władzy w

stosunku do sił porządkowych,
w szczególności w zakresie
sposobu ich użycia w sytua­
cjach mogących pociągać za

sobą znaczne napięcia społe­
czne.

2. Plenum KK SD domaga
się takiego sposobu sprawo­
wania władzy na wszystkich
jej szczeblach, by zbędne było
wywieranie społecznego naci­
sku w formie strajków.

3. Do świadomości osób i
świadomości społecznej winno
dotrzeć, iż władza służy spo­
łeczeństwu, a nie na odwrót.

4. Wystarczającą przyczyną
zmian na eksponowanych sta­
nowiskach w organach władzy
1 administracji państwowej
jest fakt utraty przez po­
szczególne osoby zaufania'Spo-
łecznego bądź nieudolność,
bez konieczności udowadnia­

Posiedzenie Rady SDP

Zdecydowany protest
wobec nagminnego

manipulowania informacjami
WARSZAWA (PAP). 27 bm.

rozpoczęła się w Warszawie
drugie posiedzenie III sesji
Rady Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich.

Informację na temat aktual­
nej sytuacji politycznej' w

kraju, głównych jej wyzna­
czników i możliwych kierun­
ków rozwoju, przedstawił
prezes SDP Stefan Bratkow­
ski. Mówiąc, że znaleźliśmy
się w nowym momencie kry­
zysowym, prezes SDP wskazał
na groźne zjawisko, determi­
nujące rozwój, sytuacji, mia­
nowicie narastanie ekstremi-
zmów po obu stronach prze­
żywanego przez kraj konflik­
tu.

Na tym tle rodzi się potrze­
ba stworzenia potężnego bloku
porozumienia.

Zaproszeni do udziału w o-

brądach sesji dziennikarze z

Bydgoszczy, naoczni świadko­
wie wydarzeń w sali WRN w

dniu 19 marca przedstawili
niepodważalny materiał nt.

przebiegu końcowej części
tamtejszego posiedzenia. Po­

przy równoczesnym poszano­
waniu obowiązujących norm

prawnych.
W pełni podzielamy te treści

rezolucji i uchwał, które za­
bierają sprzeciw wobec dzie­
lenia społeczeństwa na grupy,
którym przyświecają różne in­
teresy, a nie jeden generalny,
jakim jest dobro socjalistycz­
nej Polski i jej narodu.

Mając na względzie trudną
sytuację, w której znalazł się
nasz kraj uważamy, że stano­
wisko Biura Politycznego w

kwestii obowiązku powstrzy­
mywania się od strajków przez
członków partii wobec nięwy-
jaśnienia dotychczas prawdzi­
wych przyczyn zajść w Byd­
goszczy, stawia podstawowe
organizacje partyjne na pozy­
cjach trudnych do przyjęcia.
Upatrujemy w szybkim, peł­
nym i obiektywnym wyjaśnie­
niu zajść w Bydgoszczy i wy­
ciągnięciu konsekwencji z nich
wynikających ważny warunek
zapobiegania takim podziałom.

Eskalacja napięć, przygoto»
wane kolejne fazy strajku nie
stwarzają warunków do for­
mułowania obiektywnych ocen

i klimatu społecznego dla roz­
wiązywania konfliktów meto­
dą dialogu.

Oczekujemy od obrad IX
Plenum KC partii, że przed­
stawi społeczeństwu pełną i
wiarygodną ocenę całokształtu
politycznej sytuacji, że obra­
dy te będą źródłem konsolida­
cji szeregów partyjnych.

Oczekujemy od Sejmu PRL

podjęcia kroków wynikają­
cych z funkcji najwyższego
rzecznika woli narodu.

egzekutywa
KW PZPR

W TARNOWIE

nia tym osobom faktu popeł­
nienia przestępstwa. Odmien­
na praktyka w życiu publicz­
nym naszego kraju doprowa­
dza do kolejnych kryzysów 1
napięć — nie tylko w Bydgo­
szczy.

5. Plenum KK SD wyraża
protest przeciwko demobilizo-
wanlu sil społecznych narodu
przez propagandę katastrofiz­
mu, anarchii i zagrożenia z

zewnątrz, wbrew istniejącemu
systemowi sojuszy oraz funk­
cjonującym w świadomości
społecznej uczuciom przyjaźni
między narodami.

6. Plenum KK wyraża pro­
test przeciwko polityce dez­
informacji w ogólnopolskich
środkach masowego przekazu
wypaczającej obraz sytuacji
w kraju zarówno w oczach
naszego społeczeństwa, jak i
w opinii zagranicy.

7. Plenum KK SD a(peluje
do wszystkich sił społecznych
o konsekwentną realizację hi­
storycznej umowy społecznej,
o skonsolidowanie się wokół
programu odnowy.

8. Plenum KK SD zobowią­
zuje posłów na Sejm PRL,
członków naszej instancji do
konsekwentnego zajęcia sta­
nowiska na forum najwyższej
władzy państwowej zgodnie z

wolą i oczekiwaniami wybor­
ców, linią nakreśloną przez
XII Kongres SD i stanowi­
skiem naszego Plenum zawar­
tym w niniejszej uchwale,
przeciw siłom zachowawczym
i óportunistycznym.

informowali przy tym, iż ich
materiały nie dotarły jednak
do opinii publicznej. Członko­
wie Rady wyrazili zdecydo­
wany protest wobec nagmin­
nego manipulowania informa­
cjami na temat wydarzeń w

Bydgoszczy stwierdzając, iż
taki stan zaostrzył i nadal za­
ostrza kryzys. Warto dodać, że
26 bm. ŻG SDP przyjął o-

świadczehie, w którym sfor­
mułował swoje stanowisko
wobec aktualnej fazy kryzy­
su. SDP — czytamy m. in. w

oświadczeniu — przypomina
wszystkim kolegom redakto­
rom naczelnym i kierownikom
prasy, radia i telewizji o ich
szczególnie wielkiej odpowie­
dzialności za prawdziwe przed­
stawianie wydarzeń, postaw i
poglądów wszystkich uezęstni-
ków konfliktu społecznego.

Sekretarz generalny ŻG
SDP Dariusz Fikus poinfor­
mował o działalności ZG w ó-
kresie minionych dwóch mie­
sięcy.

W soboto — ciąg dalszy se­
sji Rady SDP, •”

Uchwała WRN w Bydgoszczy
Siły porządkowe wprowadzono niepotrzebnie • Wotum nieufności

dla Prezydium WRN • Szukać winnych w atmosferze spokoju
Uchwała Wojewódzkiej Ra­

dy Narodowej w Bydgoszczy
z dnia 26 marca 1981 r. w

sprawie oceny wydarzeń na

pierwszej części VI sesji WRN
w dniu 19 marca 1981 r. po
jej przerwaniu.

Wojewódzka Rada Narodo­
wa po zapoznaniu się z do­
starczonymi na sesję WRN
materiałami, wypowiedziami
przedstawicieli Prezydium
WRN, wicewojewody ob. Ro­
mana Bąka, wystąpieniem
przedstawiciela Zespołu Mło­
dych Radnych oraz wielogo­
dzinnej dyskusji i wystąpień
zaproszonych gości stwierdza
co następuje:

1. Pierwsza część VI sesji
WRN odbywająca się w dniu
19 marca br. została przez
przewodniczącego WRN ob.
Edwarda Bergera przerwana
na skutek uchybień formalno-
-prawnycli, na co nie zapro­
testowało ani Prezydium, ani
radni.

2. Wojewódzka Rada Naro­
dowa aprobuje postawę tych
radnych, którzy po przerwa­
niu sesji pozostali na salt i po­
dejmowali drogą rozmów pró­
by rozwiązania zaistniałego
narastającego konfliktu po­
wstałego na skutek nieudzie-
lenla giosu zaproszonym go­
ściom — przedstawicielom
MKZ NSZZ „Solidarność”.

3. Nie wykorzystując wszys­
tkich możliwości, jakie pozo­
stawały do dyspozycji organowi

Fragmenty komunikatu „Solidarności”
w sprawie audycji telewizyjnej

w dniu 21. III. 1981 r.

„W dniu 21.03. DTV nadał
rozmowę o wydarzeniach w

Bydgoszczy z wicewojewoda­
mi: Romanem Bąkiem i Wła­
dysławem Przybylskim oraz

przewodniczącym WRN Ed­
wardem Bergerem — osobami
ponoszącymi bezpośrednią od­
powiedzialność za wezwa­
nie milicji i SB do akcji na

salę obrad WRN. W audycji
wziął udział jeden tylko rad­
ny — Andrzej Młodecki, prze­
wodniczący Komisji Planu i
Budżetu, który odegrał istot­
ną rolę w przerwaniu sesji
WRN bez wyczerpania po­
rządku dziennego.

Rozmowa z M. Gi­
lem, przeprowadzona w

czwartek, po zebraniu

MKS NSZZ „Solidar­
ność” Małopolska.

OD REDAKCJI: Rozmowa
ta z braku miejsca nie mogła
się ukazać w piątkowym nu­
merze „Gazety Krakowskiej”.
Sądzimy jednak, że zawarte
w niej myśli i wnioski są na­
dal aktualne, tym bardziej in­
teresujące dla Czytelnika, że

przekazują formułowane na

gorąco przez Mieczysława Gi­
la refleksje przed rozpoczę­
ciem piątkowego strajku.

Jak pan rozumie słowo kom­
promis społeczny i polityczny?
Dla mnie osobiście to slowo-
nadzieja, od którego wiele za­
leży. Jest onó dziś na ustach
wszystkich odpowiedzialnych
Za losy kraju Polaków.

— Kompromis to zadowole­
nie obu stron. Nie oznacza on

jednak ustępstwa po równo.
Ale mamy szczególną sytuację
i stąd też dó kompromisu mu-

simy podchodzić bardzo ostroż­
nie.

Jutro strajk (przypominam,
że rozmowa ta odbyła się w

czwartek!). Wiele zależy ód te­
go jaki będzie jego przebieg.
Czy „Solidarności” uda się za­

TADEUSZ MAZOWIECKI:

„Związek musi odpowiedzieć
na to co się stało w Bydgosz­
czy, ale na miarę swych moż­
liwości i na miarę odpowie­
dzialności za sytuację w kraju.
Dlatego należy zastanowić się
nie tylko nad tym jak wejść
w sytuację strajkową, ale i jak
z niej wyjść w taki sposób,
aby nie zniszczyć wszystkiego,
có dokonało się tutaj od Sierp­
nia. Oceniając sytuację w Pol­
sce trzeba pamiętać, że w sta­
nowisku drugiej strony są róż-.
pice, chociaż nie wychodzą na

powierzchnię. I dlatego musi-

my się zastanowić, czy nasze

posunięcia nie blokują decyzji
tych sił, które aprobują odno­
wę, może nic tak konsekwent­
nie i powszechnie jak życzyła­
by sobie tego „Solidarność”,
ale jednak aprobują. Rząd Ja­
ruzelskiego jest ostatnią szan­
są pokojowego rozwiązania w

Polsce. Nie należy przez pro­
wokację bydgoską doprowa­
dzić do prowokacji ogólnopol­
skiej. Praktycznie znaczy to

tyle, że strajk powszechny po-

administracji państwowej i nie
uwzględniając zaawansowa­
nych prac oraz rysującej się
możliwości bezkonfliktowych
rozwiązań problemu, wprowa­
dzono do akcji siły porządko­
we, skutkiem czego obrażenia
cielesne odniosły trzy osoby.

Wojewódzka Rada Narodo­
wa żąda szczegółowego wyja­
śnienia wszystkich okoliczno­
ści, w których doszło w dniu
19 marca br. do pobicia osób
i dokładnego poinformowania
Rady i społeczeństwa o za­
istniałych faktach oraz uka­
rania winnych zgodnie z o-

bowiązującymi przepisami.
4. W chwili obecnej przed

ostatecznym zakończeniem do­
chodzenia nie można jedno­
znacznie określić postawy 1
roli wicewojewodów bydgo­
skich.

5. Wojewódzka Rada Naro­
dowa stwierdza, że sytuacja
społeczno-polityczna wymaga
spokoju, ładu, wytężonej pra­
cy i tylko w takiej atmosferze
można przystępować do roz­
wiązywania wszystkich spor­
nych problemów i zaistniałych
konfliktów. Daje to vdyną
możliwość zachowania 90-
dniowego okresu spokoju dla
realizacji zobowiązań przyję­
tych przez rząd PRL w sto­
sunku do obywateli.

W oparciu o wymienione
stwierdzenia — Wojewódzka
Rada Narodowa wnioskuje:

1) Nie wyciągać wniosków
personalnych dotyczących wi­

Dziennikarze DTV zwrócili
się o wypowiedź również do
MKZ Bydgoszcz. Spotkali się
jednak z odmową, gdyż u-

chwałą MKZ z dnia 19.02. br.
postanowiono nie podejmować
żadnej współpracy z redakcją
DrfV ze względu na jej wy­
jątkową nierzetelność i czyn­
ny udział w dezinformowa­
niu opinii publicznej. Decyzja
ta, oparta na licznych do­
świadczeniach, podyktowana
była obawą przed preparowa­
niem materiału przez DTV.
Audycja z dnia 21.03. br. w

pełni potwierdza tę opinię.
Autorzy audycji oświadczyli,

0 wieikiei nadziei i wierze w pelta
mądrość i odpowiedzialność oiw stron...

chować całkowitą dyscyplinę,
odpowiedzialność i spokój.

— Wierzę w stuprocentową
dyscyplinę i świadomość człon­
ków „Solidarności”. A przeko­
nało mnie o tym moje działa­
nie od sierpnia w naszym- ru­
chu. Przekonały mnie dotych­
czasowe strajki, a także wczo­
rajszy objazd nocny, spraw­
dzający przygotowanie do
strajku największych zakła­
dów regionu Małopolska.

Czy jest jeszcze szansa od­
wołania tego strajku — myślę
o szansie na dziś!

— Jest taka szansa jeszcze
w tej chwili.

MKS wystosował list do po­
słów ziemi małopolskiej na

Sejm PRL. Dla mnie jest on

wielką szansą — próbą szu­
kania nadal godnego porozu­
mienia — kompromisu, o któ­
rym mówiliśmy wcześniej, a

który może zaważyć na losach
kraju. Proszę o kilka słów ko­
mentarza do tćgo listu.

— Uważamy, że Sejm PRL,
jako najwyższy organ ustawo­
dawczy może podejmować de­
cyzje wyrażające wolę naro­

Z posiedzenia KKP w Bydgoszczy w dniu 23 marca

Jakie stanowisko wobec strajków zajmowali
eksperci Krajowej Komisji Porozumiewawczej?

winien być ograniczony w

czasie. Jeśli będzie odpowied­
nio szeroki to i tak będzie
wstrząsem, który może zmie­
nić układ sił politycznych.

BRONISŁAW GEREMEK:
„W sytuacji kiędy Związek zo­
stał zaatakowany bezpośrednio
musi . odpowiedzieć uderze­
niem. Trzeba jednak pamiętać
o tym, żeby nie stracić tego co

już zyskano. Decyzja, jaką
musi teraz podjąć „Solidar­
ność” jest najdramatyczniej*
szym wyborem od Sierpnia.
Ogłoszenie strajku powszech*
nego bez podania terminu jego

cewojewodów bydgoskich do
czasu otrzymania wyników
badanej sprawy przez komisję
rządową i prokuraturę.

2) Wojewódzka Rada Naro­
dowa zgłasza wotum nieufno­
ści w stosunku do członków
Prezydium WRN a wyjątkiem
nowo wybranego przewodni­
czącego ob. Franciszka Ka-
mińskiego.

3) Pozostawić ocenę działa­
nia prokuratora, MO i siużb
porządkowych w czasie inter­
wencji do czasu przedłożenia
Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej dokładnych wyników pro­
wadzonego śledztwa.

4) Zwrócić się do partii po­
litycznych, organizacji społe­
czno-politycznych i NSZZ „So­
lidarność o przeanalizowanie
zaistniałych wypadków i wy­
ciągnięcia konsekwencji oraz

wniosków, aby podobne wyda­
rzenia nie powtórzyły się.

5) Wojewódzka Rada Naro­
dowa wnioskuje do Rady Pań*
s’ va o ścisłe ustalenie aspek­
tów prawnych prowadzenia i
przerywania sesji, przebywa­
nia na sali sesyjnej radnych i
zaproszonych gości oraz wzy­
wania sił porządkowych.

6) Wojewódzka Rada Naro­
dowa protestuje przeciw fał­
szywym informacjom zawar­
tym w niektórych publikacjach
i rozpowszechnianych w for­
mie ulotek na temat przebie­
gu zajść na sali obrad w dniu
19 marca 1981 r.

że przedstawiają stanowisko
tylko jednej strony, gdyż „So­
lidarność’’ nie zgodziła się u-

dzielić im wywiadu. Żadna u-

chwała nie staia jednak na

przeszkodzie udzielaniu głosu
radnym, którzy wraz z przed­
stawicielami „Solidarności”
pozostali na sa]i obrad do
chwili wkroczenia MO i SB, a

także licznym dziennikarzom
prasy bydgoskiej, którzy byli
świadkami VI sesji WRN i
związanych z tym wydarzeń.
Pominięto ich rozmyślnie. Do
głosu dopuszczono jedynie
tych przedstawicieli władz
administracyjnych wojewódz­

du. Można powiedzieć, że ape­
li przeżyliśmy już tak dużo, że
się zdewaluowały. W tym
przypadku ńie chodzi jednak
o sprawę błahą — propagan­
dową! Chodzi o naszą narodo­
wą sprawę. Ten apel jest więc
kolejną deklaracją naszej wia­
ry, jako MKS Małopolska —-

w mądrość, odpowiedzialność i
praworządność, która jest
przypisana Sejmowi. Tak przy­
najmniej powinno być.

Na wtorek zapowiedziano
strajk powszechny. Już dziś
czyni się do niego przygoto­
wania. Ja mam nadzieję, że

jednak do niego nie dojdzie.
Jaka jest pana opinia?

— My także mamy taką na­
dzieję, że strajku nie będzie,
choć czynimy obecnie wszyst­
ko, aby być do niego właści­
wie przygotowanym.

Lech Wałęsa powiedział, że
może jeszcze przed kamerami
telewizji odwołać strajk po­
wszechny. Czy jest to możli­
we?

— Jest to możliwe. Mamy
mało czasu, ale nie z naszej
winy. Mamy jeszcze nadzieję!

(fragr
zakończenia — to decyzja o

powstaniu narodowym”.

Ekspert KKP — OLSZEW­
SKI: „Siła Związku leży w

tym, że ludzie ufają „Solidar­
ności”. Były tu w Bydgoszczy
obawy, jak zachowa się kilku­
nastotysięczny tłum zgroma­
dzony przed MKZ, kiedy do­
wie się, że rozmowy w War­
szawie nie dały żadnych wy­
ników. A ten tłum rozszedł się
spokojnie, na prośbę Modze­
lewskiego. I my nie m. ny

7) Wojewódzka Rada Naro­
dowa zwraca się do Prokura­
tury Wojewódzkiej o wyjaś­
nienie źródeł powstawania i
kolportowania ulotki podpisa­
nej rzekomo przez grupę rad­
nych WRN pt. „Prawda o zaj­
ściach na sesji WRN”, która
jest wyraźną prowokacją wy­
mierzoną w radnych WRN.

8) Wojewódzka Rada Naro­
dowa zobowiązuje Prezydium
WRN do szczegółowego roz­
patrzenia wszystkich wnio­
sków zgłoszonych dzisiaj na

sesji WRN.

9) Wojewódzka Rada Naro­
dowa uznaje materiały i pro­
tokół z dzisiejszej sesji za do­
kumenty źródłowe do wyko­
rzystania przez komisję rzą­
dową i Prokuraturę Wojewódz­
ką. Powyższe dokumenty po­
stanawia przekazać również
prezesowi Rady Ministrów.

10) Wojewódzka Rada Na­
rodowa wyraża zaniepokoje­
nie z powodu konsekwencji,
jakie obecnie ponosi pod pre­
sją opinii publicznej radny
ob. Edward Berger, b. prze­
wodniczący WRN, gdyż uchy­
bienia, jakich się dopuścił w

kwestiach formalnych, są nie­
współmierne do później za­
istniałych faktów.

Uchwała wchodzi w życie z

dniem podjęcia i podlega o-

głoszeniu w Dzienniku Urzę­
dowym WRN w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 27J marca 1981 r.

twa, których decyzje dopro­
wadziły do obecnego kryzysu.
Nic dziwnego, że podali oni
wersję niezgodną z prawdą.
Dziennik Telewizyjny obrał
więc sam drogę dezinforma­
cji. Raz jeszcze telewizja po­
służyła w momencie groźnego
kryzysu politycznego jako in­
strument propagandy zaognia­
jącej napięcie w kraju. Kłam­
liwa wersja wydarzeń, roz­
powszechniona przez DTV
pozostajc w rażącej sprzecz­
ności ze stosunkowo obiek­
tywną, obszerną Informacją,
zamieszczoną w „Trybunie
Ludu” z 21.03. br. O informa­
cji tej redaktorzy DTV na­
wet nie wspomnieli. (...)

Nie odpowiada prawdzie in­
synuacja, jakoby przygoto­
wano okupacje . gmachu U-
••zędu Wojewódzkiego. Nie od­
powiada prawdzie twńerdze-
pie, że Przedstawiciele „Soli­
darności” przybyli na sesjo
zaopatrzeni w zapasy żywno­
ści. Oburzające jest stawianie
zarzutu, że na otwartą sesię
WRN przybyło 30, a nie
6 przedstawicieli „Solidar­
ności”. (...)

Został wysłany list do Rzy­
mu do papieża Jana Pawia II
wystosowany przez MKS Ma­
łopolska. Gdyby pan mógł sam

coś do niego dopisać t— myślę
o refleksjach osobistych, jak
brzmlałaby jego treść?

— Dopisałbym do listu do
papieża, gdybym mógł, jedną
bardzo ważną myśl, że choć go
nie ma w Krakowie, to jest o-

becny w sercach i umysłach
krakowian — w sercach wszy­
stkich Polaków. Autorytet pa­
pieża, jego sposób bycia, wiel­
ka odpowiedzialność, głębia
myśli humanistycznej i poli­
tycznej powinna być wzorem

dla każdego członka i działa­
cza „Solidarności”.

Czy ma pan świadomość jak
groźne mogą być konsekwen­
cje tych strajków?

—- Mam wiarę, że jednak
nie dojdzie do sytuacji, w któ­
rej jako naród i jako państwo
mielibyśmy być nieobecni.
Jest to nadzieja nas wszyst­
kich.

Różmawiała
GRAŻYNA NOWAK

Tenty)
się obawiać, jak robotnicy za­
reagują na podjęte tu decyzje,
ponieważ nam ufają i nie o-

puszczą nas. Za to „Solidar­
ność” ponosi odpowiedzialność
za swoich członków i musi o

tym pamiętać. (...) Proces pola­
ryzacji musi objąć całe społe­
czeństwo, a postulaty Związku
muszą być dla społeczeństwa
bezsporne. Strajk powszechny
nie może być proklamowany,
zanim nie zostaną wyczerpane
wszystkie inne środki. Nie po­
winno się go ogłaszać przed

BUKARESZT (PAP). Na
Plenum KC RPK przyjęta zo­
stała uchwała wyrażająca jed­
nomyślną aprobatę dla polity­
ki międzynarodowej RPK i

rumuńskiego państwa. Uczest­
nicy Plenum zaaprobowali
pryncypialne stanowisko RPK
w związku z sytuacją w Pol­

Posiedzenie Rady NATO
BRUKSELA (PAP). Rada wydarzeń w naszym kraju

Paktu Północnoatlantyckiego oraz rozważano całokształt
rozpatrywała dziś w Brukseli posunięć politycznych, dyplo-
na szczeblu ambasadorów matycznych i ekonomicznych,
rozwój sytuacji w Polsce. Za- jakie NATO podjęłoby w wy-
poznano się ze stanowiskiem padku gwałtownego zaostrzę*
amerykańskim dotyczącym nia sytuacji.

Oświadczenie Białego Domu
WASZYNGTON (PAP). W

czwartek odbyło się w Wa­
szyngtonie posiedzenie Krajo­
wej Rady Bezpieczeństwa
USA, po którym rzecznik pra­
sowy Białego Domu odczytał
w obecności prezydenta Rea­
gana oświadczenie na temat

sytuacji w Polsce. Oświadcze­
nie stwierdza, że USA obser­
wują z rosnącym zaniepokoje­
niem rozwój sytuacji w na­
szym kraju jak również możli­
wość użycia siły dla przeciw­
stawienia się trwającym roz­
bieżnościom między władzami
a związkami zawodowymi.

„Nasze stanowisko w spra­
wie sytuacji w Polsce — gło­
si oświadczenie — jest jasne i
niezmienne od samego począt­
ku. Wierzymy, że Polska po­
winna mieć możność rozwią­
zania jej własnych problemów
bez jakiejkolwiek ingerencji z

zewnątrz. Skrupulatnie reali­
zowaliśmy taką politykę w

naszych oświadczeniach dzia­
łając jednocześnie wielkodusz­
nie w odpowiedzi na skiero­
wane do nas prośby Polski w

sprawie pomocy gospodarczej.
Z zadowoleniem przyjmo­

waliśmy dotychczasowe za­
pewnienia rządu polskiego i
polskich organizacji związko­
wych, że mają one zamiar
rozwiązywać rozbieżności po­
kojowo i w duchu kompromi­
su oraz pojednania. Nadal

OPINIE PRASOWE

Waszyngton • Paryż • Berlin Zachodni
WASZYNGTON (PAP). Ko­

respondent PAP, Stanisław
Głąbiński pisze:

' W piątek, informacje i ko­
mentarze na' temat wydarzeńw
Polsce ponownie zajmują czo­
łówki całej prasy amerykań­
skiej. W porannym dzienniku
koncernu telewizyjnego CBS
nadano wywiad z jednym z

najbliższych współpracowni­
ków prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Jamesem Pake­
rem.

Baker przypomniał, że w

przyszłym tygodniu w Wa­
szyngtonie gościć będzie pre­
mier Jagielski, a rozmowy z

nim będą dotyczyć pomocy
gospodarczej dla Polski,

Baker odmówił odpowiedzi
na pytanie prowadzącej wy­
wiad dziennikarki, dotyczące
reakcji Stanów)' Zjednoczo­
nych na wypadek, gdyby kry­
zys polski zaczsł się przeo­
brażać w konflikt o charak­
terze międzynarodowym. Ja­
mes Baker powiedział, że nie
może na ten temat snuć pu­
blicznych spekulacji, wiado­
mo natomiast, że taki obrót
wydarzeń oznaczałby powsta­
nie poważnego, bardzo nie­
bezpiecznego kpyzysu między­
narodowego o trudnych do
przewidzenia skutkach.

Prasa amerykańska na tan
ostatni temat snuje zresztą
wiele domysłów wvrażajac
szeroko rozpowszechniony w

Stanach pogląd, że wydarze­
nia w Polsce mogą z łatwo­
ścią przeobrazić sio w naj­
cięższy od czasów TT wnjnv
światowej kryzys międzyna­
rodowy o nlewy^b-ażolnych
wręcz sk"tkacb dlq stanu sto­
sunków Wschód-Zachód.

☆

PARYŻ (PAP). Piątkowa
nrasa francuska informuje o

utrzymywaniu się napięć w

nolsce, o wzmożonych wysił­
kach sił rozsądku i odpowie­

środową próbą rozmów. Strajk
ostrzegawczy może wystarcza­
jąco okazać siłę „Solidarności”,
udowodnić, że za Związkiem
stoi całe społeczeństwo. Ma to
znaczenie również w aspekcie
międzynarodowym. Pamiętaj­
cie o odpowiedzialności przed
historią i nie podejmujcie po­
chopnych decyzji”.

Ekspert KKP — SIŁA-NO­
WICKI: „Moim zdaniem głosy
członków KKP o proklamowa­
nie jak najszybciej strajku ge­
neralnego są nieodpowiedzial­
ne. Cała ta dyskusja wygląda
jak narada sztabu wojennego

sce, solidarne poparcie w prze­
zwyciężaniu powstałych trud­
ności przez komunistów, kla­
sę robotniczą i sam naród pol­
ski, bez jakiejkolwiek ingeren­
cji z zewnątrz, a także wyra­
zili przekonanie, że czołowe
siły tego kraju zagwarantują
socjalistyczny rozwój Polski.

wierzymy, że taka droga sta­
nowi jedyną nadzieję rozwią­
zania trudności Polski na ba4
zie możliwej do zaakceptowa­
nia przez wszystkie zaintere­
sowane strony”.

W oświadczeniu podkreśla
się, że wszelkie próby użycia
siły w rozwiązywaniu polskich
spraw musiałyby wywołać głę­
bokie zaniepokojenie wszyst­
kich zainteresowanych poko­
jowym rozwojem Polski oraz

mogłyby mieć poważne sjcut-
ki dla całokształtu stosunków
Wschód — Zachód.

„Jednocześnie chcielibyśmy
podkreślić — czytamy w za­
kończeniu oświad-zcńia —

naszą stałą gotowość pomaga­
nia Polsce w jej obecnych kło­
potach gospodarczych i finan­
sowych tak długo, jak naród
polski i władze starają się roz­
wiązać swe obecne problemy
przez proces pokojowych ne­
gocjacji”.

POLSKA: DEPARTAMENT
STANU USA

WASZYNGTON (PAP). De­
partament stanu US?i tworzy
specjalna „grupę roboczą”
której zadaniem bedzie obser­
wowanie rozwoju wydarzeń
w Polsce — oświadczył w pią­
tek w Waszyngtonie rzecznik
departamentu stanu, William
Dyess.

dzialności na rzecz zapobieżeń
nia dramatycznej konfronta­
cji, przedstawiając nowe ele­
menty sytuacji w Polsce na

tle dramatycznej sytuacji go­
spodarczej kraju i jej wpływu
na poziom życia ludności.
„Polska oscyluje nadal nad
przepaścią. W najlepszym
przypadku niepewność co do
najbliższej przyszłości kraju
może skłaniać do myślenia, że

trwają rokowania w celu zna­
lezienia wyjścia ratującego
honor wszystkim stronom” ■—
czytamy w artykule redak­
cyjnym „Le Figaro”, którego
autor podkreśla, że „raz je­
szcze przeżyjemy dzisiaj de­
cydujący dla Polski dzień”.
Pisze on też że stawką w tej
grze jest istnienia polityczne i
wewnętrzna i zewnętrzna
wolność kraju, dodając, że w

tej sytuacji zapomina się o

sprawach czysto mateńamych
tzn. gospodarczych i finanso­
wych.

W doniesieniach i komenta­
rzach na~-temat rozwoju sy­
tuacji w naszym kraju domi­
nuje pesymistyczna ocena

możliwości załagodzenia obec­
nego konfliktu środkami poli­
tycznymi, Coraz wyraźniej
pisze się o nieuniknionej pra­
wie konfrontacji, która może
mieć nie tylko poważne skut­
ki dla naszego kraju, ale tak­
że odbić się ujemnie na sytua­
cji międzynarodowej w ogóle,
a zwłaszcza na stosunkach
Wschód—Zachód. Do takiego
wniosku dochodzi np. zacho--
dnjoberliński dziennik „Der
Tagesspieger’ w komentarzu
redakcyjnym zatytułowanym
,,W punkcie zwrotnym”. Au­
tor komentarza twierdzi, że

po polskiej tragedii zostaną
pozbawione wszelkich szans

nadzieje na rozpoczęcie dia­
logu ZSRR z administracją
Reagana.

po wygranej wojnie, a tu do­
piero trzeba się zastanowić jak
ją wygrać. Po pierwszej reje­
stracji Związku też podnoszo­
ne było hasło strajku general­
nego, a przecież obyło się bez
niego i Związek otrzymał oso­
bowość prawną bez wprowa­
dzania zmian w Statucie. „So­
lidarność” jest wielką nadzieją
narodu i nie może pochopnie
podejmować tak ważkich dla
Związku i kraju decyzji. Jeśli
ma być strajk, to trzeba go
rozegrać z największą ostroż­
nością. Strajk generalny po­
stawi rząd w sytuacji nie do
przyjęcia. Będzie to poza tym
zerwanie ze zwyczajem szuka­
nia przez „Solidarność” roz­
wiązań politycznych. Na razie
jedynym wyjściem są środowe
rozmowy, następny etap to

powszechny 'strajk ostrzegaw­
czy w piątek — ale bez przy­
stawiania władzy pistoletu do
skroni w rozmowach. „Soli­
darność” odpowiedzialna jest
za Polskę i to nie tylko za o-

becne pokolenie.

(ter)
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sodT soo^oo Nie chcemy strajku generalnego
...nawet ostrzegawczego strajku

mogło nie być
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tarz d/s propagandy KF PZPR
HiL Kazimierz Miniur. Załogę
najbardziej interesowały trzy
sprawy: strajk, ten jutrzejszy
ostrzegawczy, i ten do którego
może nie dojdzie we wtorek,
stanowisko władz partyjnych
kombinatu w obecnej sytuacji
politycznej w Polsce, oraz wy­
padki w Bydgoszczy. Ktoś
więc pytał czy naprawdę ty­
dzień czasu nie wystarczy, aby
ustalić kto kogo pobił. Ktoś
inny chciał wiedzieć czy jeżeli
nie będzie strajkował, będą w

stosunku do niego wyciągnię­
te konsekwencje?

Jest godzina 6.00 rano. Mie­
czysław Gil idzie spać, każę
się obudzić o 7.00. Witold Ba-
wolski wypisuje przepustki.
Bez tej białej kartki ze stem­
plem „Solidarności” na teren
kombinatu nikt nie wejdzie.
Przepustka wystawiona 26
marca ważna jest aż do od­
wołania. O 6.00 rano schodzi
pierwsza zmiana. Za dwie go­
dziny strajk.

8.00 rano. Syreny, hymn na­
rodowy i głos w megafonach
przewodniczącego MKS Mie­
czysława Gila: Koleżanki i
Koledzy hutnicy. Wielokrotnie
dawaliśmy dowody naszej roz­
wagi. Umieliśmy i umiemy
znajdować wyjścia kompromi­
sowe. W konfrontacji ważą się

Punktualnie o godz. 10 w Zakładzie Meehaniczno-Odlewiiiczym rozpoczyna się msza.

Pierwsza w historii HiL-u...

INFORMACJA WŁASNA

Mieczysław Leśniak odpo­
wiedzialny z ramienia Zakła­
dowego Komitetu Strajkowe­
go NSZZ „Solidarność’ w Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Krakowie za ochronę
zakładu, mówi, że ludzie tak,
są rozstawieni wokół ogrodze­
nia WSK, że mają ze sobą
łączność wzrokową. Idzie o to,
aby na teren zakładu nie
przedostał się nikt lub nic
niepożądanego. Zmagazyno­
wana została pod zamknię­
ciem broń i amunicja, będąca
na wyposażeniu zakładowej
strąży przemysło wej.

Zakładowy radiowęzeł po­
wtarza przemówienia Mieczy­
sława Rakowskiego i Lecha
Wałęsy ze środowych roko­
wań w Warszawie, a także
emituje wypowiedzi ludzi na

temat obecnej sytuacji polity­
cznej w kraju.

Traktujemy radiowęzeł za­
kładowy — wyjaśnia przewo­
dniczący ZKS NSZZ „Solidar­
ność” Tadeusz Piekarz, —

'

już od czasu batalii o icolne
soboty jako trybunę wypowie­
dzi clla reprezentantów wszys­
tkich organizacji w zakładzie.
Staramy się załodze niczego
nie i narzucać. ‘Wypowiadają
się więc członkowie organiza­
cji partyjnej, związków bran­
żowych i „Solidarności”, wy-

W Tarnowskiem do strajku
ostrzegawczego przystąpiło 229
zakładów pracy, spośród 16
największych pracowały tylko
Zakłady Mięsne w Dębicy. W
tarnowskich Azotach praco­
wały załogi zatrudnione w

ruchu ciągłym, wykonując
swe normalne., codzienne 'obo­
wiązki. Jak nas informuje
główny inżynier produkcji
Kombinatu Stanisław Macie,i-
czyk. Zakłady wyprodukowa­
ły wczoraj ponad 2.200 ton
nawozów. 195 ton kaprolakta-
m u. normalne ilości innych
produktów. Mimo wzmocnio­
nej troski o bezpieczeństwo
nie obeszło sie niestety bez
poważnego. tragicznego w

skutkach wypadku. W godzi­
nach przedpołudniowych w

tarnowskich Azotach w Wy­
dziale Akrylonitrylu, w cza­
sie usuwania awarii i wypom­
powywania wody z otworu
śmierć poniósł w "wyniku "po­
rażenia prądem i utonięcia
Roman Solski, lat 35 pracow­
nik fizyczny Zakładu Związ­
ków Winylowych.

Punktualnie o godz 8 w

tarnowskim „Ponarze” rozpo­
czął sic strajk ostrzegawczy.
Ćały "zakład udekorowano

biało-czerwonymi {lagami i
napisami m. in, „Prepz że sto­
sowaniem przemocy”. Przez

głośniki nadawano aktualne

sprawy najświętsze dla każde­
go z nas: niezależność, wol­
ność, demokracja. Od was zaś
hutnicy — mamy dziś obowią­
zek wymagać rozwagi i roz­
tropności. Liczymy na, waszą
świadomość zawodową i- zwią­
zkową.

Strajk ostrzegawczy, rozpo­
czął się. Z głośników płynie
polonez A-dur Chopina.

Wielkie piece. Godzina 8.25.
Czwarty wielki piec staje,
piąty będzie pracował, dopóki
mu starczy aglomeratu. Pra­
cuje siłownia, aglomerownia,
służby utrzymania ruchu —

w miarę potrzeb. Tylko przez
dwie godziny koksownia nie
będzie produkowała koksu.
Kierownik Zakładu Wielko­
piecowego Stanisław Czosny-
ka: „Ja nie strajkuję. Uwa­
żam, że to nie ma sensu i tyl­
ko pogłębia kryzys”.

Na czwartym wielkim pie­
cu wyjątkowy spokój. Szaro
od koksowniczego pyłu. Cala
zmiana skupiła się w jednym
miejscu: „liczymy, żc we wto­
rek do strajku nie dojdzie.
Może jednak KKP dogada się
z rządem”?

Punktualnie o godz. 10.00 w

Zakładzie Mechariiczno-Od-

lewniczym rozpoczyna się
msza. Pierwsza w historii
HiL-u. Celebruje proboszcz
parafii w Bieńezycaeli Józef

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie

Zastępować gorszych
lepszymi

rażając często na dane sprawy
odmienne poglądy. Chcemy
aby na tej podstawie każdy
pracownik wyrabiał , sobie
własną opinię i wybierał naj­
słuszniejszy jego

' zdaniem
punkt widzenia. Jeśli jednak
idzie o dzisiejszy strajk, to w

porównaniu z dotychczasowy­
mi tego rodzaju akcjami, ni­
gdy cała załoga nie była tak.
zintegrowana, nie zajmowała
tak jednolitego i zdecydowa­
nego stanowiska wobec za­
istniałych w kraju wydarzeń,
jak właśnie obecnie.

Znalazło to także potwier­
dzenie — mówi I sekretarz
KZ PZPR Władysław Kwiecień
— w postawie naszych orga­
nizacji partyjnych. Nie po raz

pierwszy w ostatnich miesią­
cach kierownictwo partii sta­
wiało nas w sytuacji trudne­
go wyboru: podporządkowania

Tarnowskie:

„Sądzimy, że Rakowski

dogada się
komunikaty o sytuacji w kra­
ju,i w zakładzie. Grupy robot­
ników z biało-czerwonymi opa­
skami na rękawach pilnowały
porządku przed bramami fa­
brycznymi i wokół ogrodzenia.
W jednej z hal fabrycznych
montażu obrabiarek zebrani
pracownicy komentowali o-

statnie wydarzeni i w kraju.
„Trzeba rozmawiać i dojść do
porozumienia. Dlaczego .w

Dzienniku TV przedstawia się
jednostronne stanowisko? Za­
damy dopuszczenia do radia i
telewizji przedstawicieli „Soli­
darności” — oto niektóre gło­
sy.

„Igloopol” — Chłodnia w

Tarnowie. Na budynku biu­
rowca transparent ..Solidary­
zujemy się ze słrcijk.ującymi
załogami. Praworządność jest
podstawa odnowy” Zakład u-

dekorowany flagami. Straż ro­
botnicza z biało-czerwonymi
opaskami przy bramach wjaz­
dowych. Cała załoga praco­
wała przy swoich stanowi-

Gorzelany. Hala mieści około
3 tys. ludzi. Teraz jest pełna.

Na Wydziale Blach Karose-
ryjnych pozostał tylko nad­
zór techniczny. — 164 osoby
poszły na mszę. Na tablicy
informacyjnej uchwała człon­
ków POP, podjęta 25 marca:

„Nie pozwolimy się dzielić na

partyjnyęh i bezpartyjnych.
Wszyscy jesteśmy Polakami.
Nie w naszym interesie jęst
taki podział”.

Stefan Knitter: „od trzech
dni dzień i noc siedzimy na

zakładzie. Moje jedyne marze­
nie w tej chwili to położyć się,
wyspać, a rano usłyszeć w ra­
diu, żc pogotowie strajkowe
jest odwołane”.

— Ludzie są bardzo zmęcze­
ni sytuacją. Boją się. To co

robi w tej chwili telewizja to

jest dzielenie naszych rodzin.
Nasze żony boją się o nas, o

dzieci. A!e jednak wszyscy
mimo tego zmęczenia, jeśli bę­
dzie trzeba zastrajkujemy.
Mówi się: spada produkcja, a

proszę przyjść do nas i zoba­
czyć jak ludzie pracują. Roiba-
my ponad’ plan. Jakże mogą
nam mówić, . że nie pracuje­
my? (Marek Dudzic, elektryk).

Przez te cztery godziny roz­
głośnia kombinatu pracuje.
Program ^transmitowany jest
na całą hutę. Rezolucje, wier­
sze Miłosza, przemówienie pa­
pieża. Chepin. Od godz. 11
msza nadawana jest cła tych.

się jego wezwaniu a więc sta­
nięcia w obliczu konfrontacji
z przygniatającą większością
towarzyszy pracy albo opo­
wiedzenia się po ich stronie.
Są to po prostu nakazy pozba­
wione realizmu. Mało tego,
zastosowanie się grozi podzia­
łem partii. Dlatego Egzekuty­
wa naszej organizacji partyj­
nej podjęła w przeddzień
strajku odpowiednią rezolucję
wyrażającą solidarność z ogó­
łem strajkujących.

Pracownicy WSK mówią: —

Jutrzejsze, IX Plenum KC
PZPR powinno doprowadzić
do oczyszczenia z ludzi, którzy
kierując się- egoizmem i pry­
watą sabotują dzieło' dokonu­
jących się w Polsce przemian',
odwlekają termin IX Zjazdu
i usiłują doprowadzić kraj do
tragedii.

— Jeżeli mają być zmiany,

z Wałęsą”
skach produkując podczas
pierwszej zmiany na rynek 8
ton pyz z mięsem, 10 toń bi­
gosu, 7 ton zrazów. 'V trak­
cie 1 zmiany wyekspediowano
na rynek 24 tony produktów
żywnościowych. W zakładzie
spotykamy I sekretarza POP
Franciszka Gonciarza i prze­
wodniczącego Komisji Zakła­
dowej „Solidarności” Stefana
Simajchcra. „Jesteśmy za spo­
kojem w kraju; sądzimy, że
Rakowski dogada się z Wałę­
są. KC zajął stanowisko Wy­
czekiwania. Zadamy przyspie­
szenia Zjazdu, na którym bę­
dziemy mogli wybrać tych,
którzy chcą porozumienia z
dołami partyjnymi. Apeluje­
my do wszystkich zakładów w

kraju, aby tak jak u ńas, by­
ła właściwa współpraca mię­
dzy organizacją ■partyjną i
.„Solidarnością”.

Opustoszał dworzec PKS.
Do godziny 9.00 zjeżdżały je­
szcze autobusy z trasy. Pasa­
żerowie autobusów przeloto­

którzy w niej nie uczestniczyli.
W centrum koncentrują się
sprawy strajku całego regio­
nu. Napływają teleksy. Utrzy­
muje się kontakt telefoniczny
ze wszystkimi zakładami Kra­
kowa i Małopolski.

Piętro niżej, w pokoju nale­
żącym do branżowych związ­
ków panuje spokój. Stanisław
Wolak, przewodniczący Związ­
kowej Rady Kombinatu Zwią­
zku Zawodowego Hutników
parę dni wcześniej ogłosił
przez radiowęzeł uchwałę: „po
przedyskutowaniu sytuacji w

kraju stwierdzamy, żc w obec­
nej sytuacji gospodarczej
strajk jest niewskazany. Na­
tomiast jako obywatele i
związkowcy domagamy się
pełnego wyjaśnienia przyczy­
ny, przebiegu zajścia w Byd­
goszczy oraz pociągnięcia do
odpowiedzialności wszystkich
winnych.

Asystent dyrektora HiL Ry­
szard Kaczor też jest przeciw­
ny strajkowi. Wie czym to

grozi — w sensie politycznym
i gospodarczym — tak twier­
dzi. Ale w organizacji strajku
pomagał. Dyrekcja głosu nie
ma, kiedy organizacja związ­
kowa ogłasza strajk.

Godzina 11.30. Do centrum
MKS przyjechali przedstawi­
ciele Stoczni Gdańskiej. Chcą
rozmawiać o przyszłym kształ­
cie samorządów pracowni­
czych i systemie wymiany in­
formacji między największy­
mi zakładami w kraju.

Dochodzi 12.00. Syreny ogła­
szają koniec strajku ostrze­
gawczego. Mieczysław Gil:
„Powaga towarzyszyła nam

przez cały strajk. Wykonaliś­
my zgodnie z planem nasze

zadania związkowca i członka
„Solidarności”. Dziękuję wam

za to hutnicy i wszystkim
ludziom pracy regionu Mało­
polski, także w imieniu MKS
„Małopolska". Nadal trwa go­
towość strajkowa. Walka o

nasze cele jeszcze nie skończo­
na. Gwarancją zwycięstwa
jest wasza postawa w czasie
strajku i podczas pracy. Gwa­
rancją dla naszej ojczyzny
jest „Solidarność”.

Po strajku. Józef Okarmus,
przedstawiciel MKS właśnie
wrócił z objazdu po 15 naj­
większych zakładach pracy
Krakowa. Wszędzie panował
spokój. Były dwie próby pro­
wokacji: w szkole podstawo­
wej nr 28 grupa wyrostków
porozbijała szyby. W „Agro-
ehemie” dyrektor zażądał listy
osób strajkujących. Oba wy­
padki sprawdza sekcja inter­
wencji.

O godz. 13.00 zebrała się
r. a rada aktywu partyjnego
kombinatu HiL, Uchwalono
rezolucje do Komitetu Cen­
tralnego PZPR w Warszawie.

ELŻBIETA BOREK
ANNA WCISŁO

to nie mogą być dokonywane
w kręgu jednych i tych samych
— skompromitowanych osób.
Nie brak nam w kraju mą­
drych i uczciwych Polaków,
mamy więc z czego wybie­
rać.

— Nie dopuszczam ani na

chwilę myśli, aby miało
dojść do strajku powszechne­
go. Jestem przekonany, że
rząd i „Solidarność” znajdą
kompromisowe wyjście. Muszą
znaleźć!

— Jeszcze o dzienniku tele-.
wizyjnym. Uważam że pusz­
czenie na wizję czwartkowej
wypowiedzi robotnika Żmi­
jewskiego ż Huty 'Warszawa
było szczytem antypropagan-
dy i kolejną kompromitacją
dziennika telewizyjnego.

Na koniec zwracam się do
pełniącego obowiązki dyrek­
tora naczelnego WSK mgr inż.
Romana Swierzowskiego, z

pytaniem czy istnieje możli­
wość nadrobienia strat zakła­
du spowodowanych strajkiem
ostrzegawczym. „Widzę taką

^możliwość — mówi inż. Swie-
rzowski — choć będzie to

sprawa trudna i 'nie obejdzie
się bez pracy to godzinach
nadliczbowych.

TADEUSZ STEC

wych gromadnie udawali się
na pobliski dworzec PKP, aby
dalszą część podróży konty­
nuować pociągiem. W całym
województwie

'

strajkowało
WPK. Na postoju taksówek
obok dworca PKP stało kilka­
dziesiąt samochodów. Rów­
nież i tu powiewała biało-czer­
wona flaga. Przyjezdni per­
traktowali z kierowcami o

podwiezienie, niektórzy po­
szli na piechotę.

„Solidarność” Kombinatu
Budowlanego postanowiła, iż
mimo obowiązującego strajku
na wszystkich budowach tego
zakładu nie ustaną pace przy
porządkowaniu i wykańcza­
niu dwó?h budynków — na

os. Jasnym w Tarnowie i .przy
ul. Jagiełły w. Brzesku.

Pracowały wszystkie sklepy
spożywcze, natomiast zam­
knięto większość sklepów
WPHW i kiosków Ruchu.
Normalnie pracowały apteki,
banki, szkoły, służby komu­
nalne, służba zdrowia.

Wszędzie panował wzorowy
porządek, przestrzegano wszy­
stkich zaleceń komitetów
strajkowych. Strajk odbył się
w nastroju powagi i odpowie­
dzialności. Punktualnie o

godz. 12 na dźwięk syren
wszyscy przystąpili do pracy:

(wisz, ge, eta)

Zgodnie z decyzją

„Solidarności”

Wytwórcy żywności
i leków

z opaskami na rękawach
pracowali bsz przerwy

Zgodnie z ustaleniami
KKP NSZZ „Solidarność” i
MKS „Małopolska” zakłady
produkujące dla potrzeb
rolnictwa oraz zaopatrzenia
ludności pracowały nor­
malnie. Pracownicy nosili
opaski' na rękawach, na

budynkach • wywieszono
biało-czerwone flagi, na

portierniach‘ sprawdzano
przepustki wchodzącym na

teren zakładu.
OKRĘGOWE PRZED­

SIĘBIORSTWO PRZEMY­
ŚLU ZBOŻOWO-MŁY­
NARSKIEGO PZZ — nor­
malnie pracowały młyny i
spichrze, prowadzona była
dostawa ziarha i ekspedy­
cja wyrobów,

KRAKOWSKIE ZAKŁA­
DY PRZEMYSŁU PIE­
KARNICZEGO .—■opinia
załogi: staramy się zrobić
wszystko co w naszej mo­
cy by zaopatrzyć w pieczy­
wo miasto.

W WOJEWÓDZKIM
ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI
MLECZARSKICH — wszy­
stkie zakłady pracowały
normalnie. Podobnie w

KRAKOWSKICH ZAKŁA­
DACH DROBLARSKICH,
OKRĘGOWYM PRZED­
SIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁU MIĘSNEGO.

SPÓŁDZIELNIA O-
GRODNICZA „ZIEMI
KRAKOWSKIEJ” — skle­
py funkcjonowały normal­
nie, hurt, zaopatrzenie o-

grodnicze i usługi nie mia­
ły przerw.

W KR AKOWSKICH ZA­
KŁADACH PRZEMYSŁU
OWOCOWO - WARZYW­
NEGO — pracownicy wszy­
stkich oddziałów, z wyjąt­
kiem oddziału produkcji
win. zgodnie z zaleceniami
MKS „Małopólska” stawiii
sie do' praćy.

WSS „SPOŁEM” — skle­
py branży spożywczej pra­
cowały normalnie, branży
przemysłowej od godz, 12-
te.i. .Magazyny i hurtownie
jak co dzień prowadziły eks­
pedycje. Dla handlu dzień
dzisiejszy tj. .sobota 28. III.
jest dniem pracy.

REJONOWA SPÓŁ­
DZIELNIA „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA” nie przerwa­
ła pracy, a w Rejonowym
Przedsiębiorstwie Prze­
twórczym Przemysłu Pa­
szowego „Bacutil” produ­
kowano dla potrzeb rolnic­
twa pasze.

W. ŻURAWSKI
■*

Zakłady Farmaceutyczne
„Polfa” -w Krakowie, były
wyłączone z akcji strajko­
wej. Wszystkie wydziały
pracowały zgodnie z har­
monogramem.

„Szadkowski1
O ósmej rano w Zakładach

Budowy Maszyn i Aparatyry
im. Szadkowskiego — zapadła
cisza. Syrena ogłosiła początek
strajku. — W takiej ciszy, któ­
ra w naszym zakładzie jest
czymś niezwykłym, myśli się
inaczej. Te myśli łatwiej upo­
rządkować według ich waż­
ności, według pewnej, hierar­
chii... Tak powiedziała do mnie
pani Janina Królas z Komisji
Zakładowej „Solidarności”. Po­
zostali uczestnicy tej rozmowy
zgodzili się. Tak jest.

W tej hierarchii niepokojów
i odczuć każdy z nich na

pierwszym miejscu stawia los
Ojczyzny. I kiedy pytam, jak
te słowa rozumieć, jak to bli­
żej sprecyzować — oni odpo­
wiadają: •— abyśmy uczciwie
i sprawiedliwie budowali nasz

polski, socjalistyczny dom. I

INFORMACJA WŁASNA
Zakłady pracy województwa

nowosądeckiego na apel KKP
NSZZ „Solidarność” odpowie­
działy strajkiem ostrzegaw­
czym. Przede wszystkim jed­
nostki duże: ZNTK, SZEW,
NFUG „Nowomag”, SZNS w

Nowym Sączu, NZPS „Podha­
le” w Nowym Torgu, Wytwór­
nia Nart „Polsport” w Szafla­
rach, GPPD „Forest”. Zakład
Metalowy „Polmoautosan” w

Gorlicach, „Meblomet” W
Mszanie Dolnej, KSSD w Klę­
czanach, ŁPPD w Łososinie
Górnej, „Mera KFAP” w Lima­
nowej, KZA w Jordanowie i
„Stolbud” w Grybowie.

Częściowo pracę podjęły:
FMWiG „Glinik”, Rafineria,
Nafty i GZMI „Matizol” w

Gorlicach. W innych zakła­
dach przemysłowych funkcjo­
nowały wyłącznie służby odpo­
wiedzialne za utrzymanie cią­
gu produkcyjnego (kotłownie,
energetyka itp.), Dwugodzinne
przerwy wystąpiły w spół­
dzielniach „Twórczość” i
„Watra”.

Nie podjęły akcji straj!m'-ej
zakłady produkujące na iz_.z

Nasz reporter Jerzy Sądecki z Warszawy

Czy Komitet Centralny sprosta
tym ogromnym nadziejom?

Największe organizacje partyjne Warszawy zajęły stanowisko
Warszawa udekorowana fla­

gami narodowymi, dużo pry­
watnych aut, ale nie widać ani
tramwajów ani autobusów.
Domy Handlowe Centrum za­
mknięte. Nieczynna też „Ro­
tunda PKO”. Na murach ulot­
ki nie sygnowane żadną pie­
czątką i nadrukiem autorów
krzyczą z murów miasta: „Kto
strajkuje — kraj rujnuje!”...
i dopisek długopisem- „Śmiej
się pan z tego — Wiech”.

„Będziemy strajkować — bę­
dziemy głodować!” lub „Strajk
to chaos i anarchia”... ktoś z

przechodniów komentuje ten
ostatni plakat: — Bez straj­
kowania jest chaos i anarchia.

Przewodniczący „Solidarno­
ści” w FSO, Witczak, powie
zaś rano:

— „Jeszcze
'

godzinę temu
miałem nadzieję, żc nie doj­
dzie do tego strajku. Jesteśmy
bardzo zmęczeni. Przygotowa­
nia największego zakładu
przemysłowego Warszawy do
strajku trwały kilka dni. Sta­
raliśmy się przewidzieć i za­
bezpieczyć wszelkie źródła
ewentualnych konfliktów”.

CO W „URSUSIE”?

Wszyscy oczekują na rozmo­
wy komisji rządowej z „Soli­
darnością”. O .14.30 nie mam

jeszcze żadnej informacji o ich
terminie. Drugim, nie mniej
ważnym tematem, a może na­
wet najważniejszym, są przy­
gotowania do IX Plenum KC.

Sekretarz Komitetu Fabry­
cznego partii z „Ursusa” tak
określa sytuację:

,— Władza siedzi i nic nie
mówi, a doły za swoim rozu­
mem idą.

Następnie pokazuje list c-

twarty jego ..organizacji do KC
PZPR. Jeśli nie otrzymają
odpowiedzi — członek KC ■z

„Ursusa” przedstawi stanoiw-
sko zakładu na Plenum.

— Zadamy od KC PZPR,
władz partyjnych postępowa­
nia zgodnie z wolą klasy ro­
botniczej dla dobra ojczyzny.
Zadamy od najbliższego posie­
dzenia KC jednoznacznego o-

kreślcnia terminu IX Zjazdu
Partii z jednoczesnym upo­
rządkowaniem spraw kadro­
wych. Uważamy, że jest ko­
nieczne, aby I sekretarz KC
i I sekretarz Komitetu War­
szawskiego w trybie pilnym
odbyli spotkanie z warszaw­
skim aktywem partyjnym. A-
pelujemy o takie spotkanie.
Domagamy się od rządu, ko­
misji d.s. współpracy ze zwią­
zkami zawodowymi oraz od
NSZZ „Solidarność” by pro­
wadząc rozmowy miały przede
wszystkim na względzie bez­
pieczeństwo Polski i narodu, a

nie kierowały się prestiżem

„Ozy tak di
aby nie było między nami po­
działów i kłótni. I aby słowo
znaczyło słowo. A praiada by­
ła tylko jedna i prawo jed­
nakowe dla każdego. Z dąże­
nia do osiągnięcia tych celów
my się wycofać nie możemy.
Czy — niech nam pani powie
— czy tak dużo chcemy?

Na wszystkich wydziałach
idealny porządek. Ludzie sie­
dzą w grupach, komentują
doniesienia prasowe. Czytają
bardzo szczegółowo tekst wy­
stąpienia Lecha Wałęsy, po
tekst wypowiedzi wicepremie­
ra Rakowskiego jest .już zna­
ny z kilkakrotnych powtórzeń
zarówno w dziennikach ra­
diowych, jak też w dzienniku
TV. Tutaj, przy ul. Grzegó­
rzeckiej'na pierwszą zmianę
przyszło ók. 90.0 osób. W za­
kładach filialnych — ok. dwie­

Nowosądeckie:

„Czekamy na wystąpienie telewizyjne
prezesa Rady Ministrów

i przewodniczącego »Solidarności«”
700 osób). W Wojewódzkimrolnictwa. Pracowało blisko

10 tys. osób zatrudnionych w

Gminnych Spółdzielniach „Sa­
mopomoc Chłopska”, o na 1700
pracowników'sądeckich agend
WZSR do strajku przystąpiło
270.

W Wojew. Spółdzielni O-
grodniczo-Pszczelarskiej praca
przebiegała w zasadzie nor­
malnie, nie było przestoju w

limanowskim Zakładzie, Prze­
twórstwa Owocowo-Warzyw­
nego, natomiast zakłady w

Nowym Sączu i Nowym Tar­
gu przerwały działalność ma

dwie godziny. Zakład PZPOW
w Nowym Sączu pracował
normalnie, tylko jednostka
ty-mbarska strajkowała (ponad

swoich organów. Żądamy, aby
w tak tragicznej chwili dla
naszej ojczyzny społeczeństwo
otrzymało prawdziwe informa­
cje, a obecnie prowadzone roz­
mowy były transmitowane
przez radio i telewizję”.

FSO PRZECIW
HAMUJĄCYM ODNOWĘ
W Fabryce Samochodów O-

sóbowych na Żeraniu dziś od­
bywa się plenum Komitetu
Fabrycznego. I. sekretarz KF
Jan Sobolewski podaje głów­
ne tezy przygotowywanej re­
zolucji na IX Plenum KC.

ć> Oczekujemy aktywniej­
szych działań członków kie­
rownictwa centralnego władz
partyjnych i ożywienia kon­
taktów z klasą robotniczą du­
żych zakładów pracy;

<> Oczekujemy szybkiej i

wszechstrdnnej oceny wszyst­
kich okoliczności wydarzeń w

Bydgoszczy i ukarania wszyst­
kich winnych powstałych
zajść:

<> Żądamy powszechnego u-

kazywania ludzi, którzy swoją
działalnością godzą w socjali­
styczną Polskę i hamują pro­
ces postępowych przemian;

O Domagamy sie pełnego
poszanowania praw i prawo­
rządności przez wszystkich i

stanowczego wyciągania wnio­
sków wobec tych, którzy je
naruszają:

Wnioskujemy o uchwa­
lenie pr/gz IX Plenum Partii
obowiązku niezwłocznego roz­
poczęcia kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej we wszyst­
kich ogniwach PZPR:

Krytycznie oceniamy o-

pieszałość prac przygotowaw­
czych do IX Zjazdu PZPR i
niedotrzymania planowanego
terminu jego odbycia;

Żądamy przyspieszenia
terminu ogłoszenia pod pu­
bliczną .dyskusje tez na IX

Zjazd PZPR, ustalenie jego
terminu i wprowadzenia zde­
cydowanych działań uwiary­
godniających kontynuację pro­
cesu socjalistycznej odnowy.

NA TELEFONIE
„CEGIELSKI” Z POZNANIA

Zadzwoniłem także do Po­
znania. Sekretarz partii w Za­
kładach im. Cegielskiego, tow

Skrzypczak powiedział mi, że
w dzisiejszym strajku prak­
tycznie uczestniczyli wszyscy
członkowie" partii. Organizacja
zakładowa liczy tam 3.2 tys.
członków. „Cegielski” popiera
stanowisko Komitetu Zakłado­
wego Skoczni Gdańskiej im.
Lenina.

UNIWERSYTET
WARSZAWSKI

PRZECIW KONFRONTACJI

Zaniepokojona rozwojem sy­
tuacji w kraju, swe stanowi­

ście. Do strajku przystąpiła
cała załoga. W czasie obchodu
po wydziałach spotkałam pra­
cujące jedynie trzy osoby z

biura konstrukcyjnego.
— ...ale niech pani nie ro­

zumie w len sposób, ze ja na

przykład jestem przeciwko od­
nowie. Ależ nie! Ale moim
zdaniem, a takie zdanie chyba
trzeba uszanować, chociaż jest
ono odmienne od myślenia
większości — strajki nam nie
pomogą.

To jest zdanie pani mgr inż.
Grażyny Podsiadło z Biura
Konstrukcyjnego. Piszę o tej
wypowiedzi bo właśnie — co

podkreśla szczególnie prze­
wodniczący Komisji Zakłado­
wej „Solidarności” Józef Zie­
liński — „Solidarność" walczy
m. in. o prawo dla każdego

Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych i jed­
nostkach podległych nie było
przerw w pracy, podobnie w

placówkach WSŚ ..Społem” na

terenie całego województwa.
Generalnie — jednostki bran­
ży rolno-spożywczej funkcjo­
nowały normalnie.

Komunikacja państwowa
WPK przerwały przewóz pa­
sażerów. natomiast do akcji
nie przystąpiła DRKP. Jak
zwykle funkcjonowały WSTW
i urzędy telekomunikacji. Czę­
ściowo działała poczta.

50 procent jednostek handlu
wewnętrznego — podległych
'WPHW — nie pracowało, np.

sko sformułowała Egzekutyw*.
Komitetu Uczelnianego Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Czytamy w nim:

„Zwracamy się do IX Ple­
num KC o dokonanie rzetelnej
analizy sytuacji politycznej w

kraju, ustalenie przyczyn i ó-
kreślenie wszystkich sił od­
powiedzialnych za nawrót
estrego kryzysu społecznego
oraz za tworzenie atmosfery
politycznej, sprzyjającej od­
radzaniu się groźnych napięć.

Uważamy za bardzo niebez­
pieczną sytuację, w której na

decyzje wywierają wpływ lu­
dzie skłaniający się ku meto­
dom konfrontacji i antagoni­
zowania społeczeństwa.

Domagamy się usunięcia
tych, którzy ponoszą odpowit-
dzialność za sprowadzenie kra­
ju na krawędź politycznej ka­
tastrofy poprzez torpedowanie
porozumień społecznych.

Spodziewamy się, że rząd
wyciągnie podobne wnioski
personalne w odniesieniu do
osób z administracji państwo­
wej.

"

Oczekujemy, żc decyzje ta­
kie skłonią członków i kierow­
nictwo „Solidarności” do wy­
eliminowania ze swych szere­
gów tych, którzy z politycz­
nym wyrachowaniem usiłują
popchnąć tę wielką organiza­
cje pracujących do konfronta­
cji z władzą ludową i kwestio­
nowania zasad socjalizmu w

naszy.n kraju.
Uważamy również za nie­

zbędne aby kierownictwo w

sposób jasny i nie nastręcza­
jący wątpliwości przedstawiły
stanowisko partii w kwestii
rozwiązania kryzysu tak, aby
zyskało ono . społeczną apro­
batę”.

Tyle organizacja partyjna
Uniwersytetu. Rektor lei u-

czelni, prof. dr Henryk Sam­
sonowicz mówi przed połud­
niem reporterowi ,.Expreśsu”:
„Możliwość wyjścia jest tylko
i wyłącznie w drodze politycz­
nych działań, w drodze nego­
cjacji i perswazji, przy odcię­
ciu obu skrajnych skrzydeł,
które tutaj mogą występo­
wać”.

. W Warszawie mówi :się,.rów­
nież o udziale Kościoła w kon­
sultacjach. Wiemy tylko tyle,
że w środowym spotkaniu w

Urzędzie Rady Ministrów u-

częstniczył obserwator z rar

mienia prymasa, prof. Ro­
muald Kukułowicz. Cbciałem
uzyskać bliższe szczegóły w

tej kwestii, lecz ksiądz Orsz-
lik. który mógłby mi coś po­
wiedzieć, przez cały dzień był
nieuchwytny.

JERZY SĄDECKI

do zajmowania własnego sta­
nowiska, myślenia po swoje­
mu.

Na wydziale odlewni, na P-2
(wydz. obróbki wiórowej),, w

modelarni padają siowa o tym,
że dzień dzisiejszy wielu roz­
czarował. Bo jednak do ostat­
niej chwili mieli nadzieję, że

strajk zostanie odwołany. A

jednak...
.

— Przecież wiemy, ze w

kraju jest ciężko i. chcemy
uczciwie pracować. Ale musi-
my wiedzieć, żc ta nasza praca
nic pójdzie na niąrne. Chcemy
mieć pewność, że odnowa nie
zakończy się na hasłach- i
przyrzeczeniach. I chcemy -wie­
dzieć całą prawdą — jaka by
ona nie była.

Tak mówi Władysław Ilelak
z modelarni i te słowa powta­
rzają prawie wszyscy. Chcemy
mieć pewność — nie tylko na­
dzieję...

ELŻBIETA DZIWISZ

w Zakopanem, Nowym Sączu
i Krynicy.

'

.

Mimo wielkiego napięcia
społecznego w całym wojewó­
dztwie panował ład i porządek
publiczny. Społeczeństwo. Ó-
czekuje na wystąpienie tele­
wizyjne prezesa Rady Mini­
strów i przewodniczącego KKP
NSZZ „Solidarność” w spra­
wie rozwiązania polskiego
konfliktu.

Słyszy się powszechnie opi­
nie, że w dialogu rząd —

Związek „Solidarność” zawo­
dzi jakiś mechanizm, umożli­
wiający osiągnięcie porozu­
mienia. Robotnicy ZNTK mó­
wili m. in., że najwyraźniej
słyszy się najbardziej rady­
kalne głosy z obu stron. Rol­
nicy z Łącka. Podegrodzia,
Łukowicy wyrażali dziś na­
dzieję. że mądrość negocjato­
rów nie dopuści do strajku
generalnego, że zwycięży roz­
sadek i natrióty/.m. Gózale z

Bia’ego Dunajca z niono'-ojem
o losy kraiu oytaja: dokąd
idziemy? Kiedy sie skończy ta

Zmora? Kiedy będziemy nor­
malnie żyć i pracouwć?

ANTONI KIEMYSTOWICZ


